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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

Nowelizacja prawa przemysłowego
W  miesiącu październiku r. ub. ukazały się 

w prasie codziennej notatk i o przygotow yw aniu 
na zbliżającą s ię  sesję Sejmu pro jek tu  noweli 
do ustaw y o praw ie przemysłowym:, który m. h i . 
cały szerieg zakładów  przemysłowych i gałęzi 
przem ysłu przenosił do grupy rzem iosł, w tej 
liczbie i drukarstw o. W iadom ości, że d ru k ar­
stwo m a być zaliczone do rzem iosła i to do rze­
miosła koncesjonowanego, w yw arła w kotach 
członków naszego Związku duże w rażenie 
i znaczne zainteresow anie się projektem  noweli. 
N a plenarnym  posiedzeniu Z arządu  Głównego 
naszej organizacji w da. 14 listopada r. b. p ro ­
jek t ów był szczegółowo przez S ekretaria t zre­
ferow any i w wyniku dyskusji, Z arząd  Główny 
uchwalił rezolucję (p a trz  Spraw ozdanie z p le­
narnego posiedzenia Z arządu  Głównego w n u ­
merze 12 „W iad. G raf.“ z, ir. 1937), w której 
kategorycznie w ystąpił przeciw projektow i no- 
weli.

W ówczas projekt ten, którego autor oficjal­
nie byt nieznany, rozpatryw any był przez jakąś 
komisję n a  terenie M inisterstw a Przem ysłu 
i H andlu, które zresztą wobec projektu ustosun­
kowało się z najw iększą rezerw ą, i nie było 
pewności, czy dostanie się on do Sejmu. Dziiś 
wiemy, że projekt noweli do ustaw y przem ysło­
wej je s t już w Sejmie, że autorem  jego jest 
poseł Snopczyński, prezes Związku. Izb Rze­
mieślniczych, i że może jeszcze w tej sesji do­
czeka się swej kolejki w długim szeregu p ro ­

jektów  ustaw,. D latego to chcemy poświęcić 
trochę uwagi pomysłom pana posła Snopczyń- 
skiego.

Pro jek t przede wszystkim rozciąga pojęcie 
rzem iosła na szereg zakładów  i przemysłów, 
które dotąd  ustaw a przem ysłow a zalicza do 
przem ysłu. W edług projektu ,rzem iosło, albo, 
ju k  to inaczej projekt nazywa, drobny przemysł 
stanow i wszelkie zatrudnienie zarobkowe lub 
przedsiębiorstw o w zakresie drobnego w ytw a­
rzan ia  łub przetw arzania, jeżeli ilość za trud ­
nionych pracowników nie przekracza w cią­
gu roku przeciętnie dwudziestu, nie licząc w tym 
młodocianych oraz term inatorów. Do rzem iosła 
zalicza się również usługi o charakterze ręko­
dzielniczym, o ile są wykonywane zawodowo 
w swoim imieniu, na< włlasny rachunek lub na 
rachunek osób trzecich we w łasnym  zakładzie 
przemysłowym (lokalu lub w arsztacie).

Z postanow ienia tego wynika, że naw et duże 
zakłady pracy, które w raz z młodocianymi i te r­
m inatoram i .zatrudniają do 50 i więcej pracow ­
ników, znalazłyby się w ram ach rzemiosła, 
a także i całe chałupnictwo, dla którego M ini­

sterstw o Opieki Społecznej przygotow uje osob­
ną  ustawę. W  ten sposób prawo przemysłowe 
objęłoby pojęciem rzem iosła zakłady pracy, z a ­
trudniające bodaj trzy  czw arte wszystkich ro­
bo tnikovi w kraju.

P ro jek t ustaw y dzieli rzemiosło na trzy g ru ­
py — na rzemiosło koncesjonowane (tu  za li­
czone jest drukarstw o, litografia i chem igrafia), 

rzemiosło kwalifikowane oraz rzemiosło wolne. 
W fakcie zaliczenia drukarstw a do rzem iosła 
koncesjonowanego n iektórzy z naszych kolegów 
dopatryw ali się realizacji postulatu, w ysuw a­
nego przez wiele Zjazdów  ..naszego Związku 
o w prow adzenie koncesji na praw o otw ierania

drukarń, co, w mniemaniu tych kolegów, u trud­
niłoby pow staw anie nowych drukarń z kategorii 

t. zw. „kurników".
Projekt noweli postanaw ia, że każdy, kto ma 

prawo do prow adzenia rzem iosła, ma również 
praw o przyjm ow ania na naukę i  praktycznego 
kształcenia term inatorów  (uczniów ). Nowela 
zabran ia  zatrudniać uczniów w ilości większej, 
niż liczba pracowników (z wyłączeniem z tej 
liczby m łodocianych). A więc oznacza to wielkie 
rozszerzenie praw a zatrudniana a uczniów, z a ­
m iast zm niejszenia — poważne zwiększenie 
liczby uczniów w  drukarniach.

Projekt noweli obniża doliną granicę wieku 
uczniów z lat 15 p a  14. P rzy  zaw ieraniu umów
0 naukę strony swobodnie uk ładają  wzajemne 
stosunki finansowe i św iadczenia. To postano­
wienie dopuszcza bezpłatne zatrudnianie ucz­
niów, a nawet zezwala właścicielom zakładów  

ma pobieranie od uczniów wzgl. ich rodziców
1 opiekunów opłat za naukę zaw odu.

Pojęcie, kto jest uw ażany za ucznia, nowela
określa w ten sposób, że każda osoba niepeł­
noletnia, zatrudniona w zakładzie, o ile nie w y­
każe się posiadaniem  św iadectw a czeladniczego 
lub umowy o naukę będzie uznania za term ina­
tora z mocy sam ego praw a.

Czas nauki u sta la  now ela na 2—5 lat, a po­
nieważ w każdym w ypadku decydować tu bę­
dzie bądź właściciel w arsztatu , bądź jego o rg a ­
nizacje (cechy i Izby Rzemieślnicze), można być 
z góry pewnym, że czas nauki, będzie ustalany 
z reguły na lat 5, co o,zmacza znaczne jego prze- 
dłużenie. Dziś bowiem czais nauki zawodu wy­
ro si przeważnie 3 lata, w rzadkich wypadkach 
ęm. in,, w drukarstw ie) 4 la ta . Po ukończeniu 
nauki uczniowie składać m ają  egzam iny przed 
komisjami egzaminacyjnym i, w których składzie 
ma się znajdow ać po jednym  czeladniku.

Jako organizacje rzemiosła, nowela przew i­
duje cechy i zrzeszenia rzem iosła. W  pierw ­

szych m ają się zrzeszać prow adzący rzemiosło 
koncesjonowane i kwalifikowane, w drugich — 
prow adzący rzemiosło wolne. Do utw orzenia 
cechu lub zrzeszenia po trzeba trzydziestu zało­
życieli, a w yjątkowych w ypadkach nawet tylko 
piętnastu. M ogą być tw orzone cechy hramżowe, 
obejm ujące poszczególne gałęzie wzgl. zawody, 
lub też zbiorowe dla kilku lub wszystkich branż 
i zawodów danej miejscowości. Cechy mogą być 
poza tym wyznaniowe i narodowościowe.

Z adania cechów i zrzeszeń są  bardzo liczne 
i różnorodne, m. in. do cechów i, zrzeszeń na le ­
ży piecza nad spraw am i młodzieży rzem ieślni­
czej, pozostającej na nauce u członków cechu 
lub zrzeszenia oraz załatw ianie sporów, w yni­
kłych ze stosunków nauki rzem iosła.

Okrąg działalności cechu wzgl. zrzeszenia 
może rozciągać się na obszar-ty lko jednego po­
w iatu adm inistracyjnego. Pow iat m iejski w tym 
w ypadku traktuje się łącznie z otaczającym  go 
powiatem wiejskim.

Cechy i zrzeszenia rzem iosła m ogą się łączyć 
w powiatowe, związki cechów lub .zrzeszeń. W y­
nika z tego, że nie m ogą pow staw ać cechy, ani 
związki cechów o szerszym  zasięgu tery to ria l­
nym, np. wojewódzkie, dzielnicowe, ogólnokra­
jow i.

Jeden z artykułów  pro jek tu  noweli daje M i­

nistrowi Przem ysłu i H andlu praw o ustanow ie­
nia w drodze .rozporządzenia przymusu należe­
nia do -cechu lub do zirzeszenia, jeżeli opowie 
się za tym %  członków cechu, a Izba Rzemieśl­
nicza da przychylną opinię. Przym us taki obej­
mowałby w szystkich prow adzących rzem iosło 
w okręgu działalności danego cechu lub zrze­
szenia.

T ak  oto przedstaw ia się w  najogólniejszych 
zarysach p ro jek t noweli do ustaw y przem ysło­
wej p. Sn-opczyńskiego. U derza w nim przede 
wszystkim jego reakcyjny duch, tchnący śred­
niowieczem z jego urządzeniam i rzemieślniczy­
mi, zgoła niedopasow anym i do czasów dzisie j­

szych. Usiłowanie w tłoczenia w -ciasne ram y rze- 
m iosła, cechów i zrzeszeń z ich przywilejam i 
i przymu-sem organizacyjnym , około 80% z a ­
trudnionych w  kra ju  robotników  je s t czymś 
zgoła niezrozum iałym . U siłow ania te podykto­
w ane są  egoizmem naszych sfer rzemieślniczych, 
z dużymi zresztą  w yjątkam i, bowiem now ela 
uwzględnia w -sposób niejednakowy interesy 
wszystkich ,rzemiosł. Nowela trak tu je  w sposób 
uprzyw ilejow any rzem iosła koncesjonowane, 
uwzględnia w dużym stopniu jeszcze interesy 
rzemiosł kwalifikowanych, a już najgorzej tra k ­
tu je rzem iosła wolne, bo gdy pierwsze z nich 
obwa-rowuje koncesjam i, drugie — kartam i rze­
mieślniczymi, to do prow adzenia rzemiosła wol­
nego nie potrzeba ani koncesji, ani. karty  rze­
mieślniczej, w ystarczy je  tylko zarejestrow ać 
w lzb.e rzemieślniczej.

Jakąż w artość -ma ta  nowela dla nas, d ruka­
rzy? Poza bardzo iluzorycznej w artości konce­
sjam i, projekt noweli:

1) przenosi d rukarstw o do rzemiosła, czę­
ściowo pozostaw iając je  w przemyśle (zakłady, 
zatrudniające przeciętnie ponad 20 pracow ni­
ków, nie w liczając uczniów i m łodocianych), co 
oznacza pogorszenie sytuacji zatrudnionych 
w  drukarstw ie pracowników;

2) powiększa kadry uczniów drukarskich, ni­
wecząc nasze zdobycze w zakresie unorm owania 
liczby uczniów na podstaw ie rozporządzeń w o­
jewodów;

3) staw ia na  rów ni z uaziniami wszystkich 
pracowników młodocianych, przez -co znów oba­
la naszą zdobycz w zakresie ograniczenia za ­
trudnienia w drukarstw ie -młodocianych,

_4) obniża dolną granicę wieku uczniów z lat 
15 n a  14, wówczas, gdy w całym  świ-ecie usi­
łow ania idą w kierunku podniesienia tej granicy 
do la t 16 (postu lat ten wysuwaliśmy już na 
Radzie Ochrony Pracy w  r. 1929);

5) zezwala na- bezpłatne za trudnian ie  ucz­
niów  i n a  pobieranie opłat za naukę zawodu, 
sankcjonuje więc niczym nieograniczony wy­
zysk uczniów i niweczy zdobyty przez nas po 
długich wysiłkach ustaw ow y zakaz bezpłatnego 
za trudnian ia  uczniów i pobierania zapłaty  za 
naukę zawodu;

6) przedłuża czas nauki do la t 5;
7) rezerw uje dla cechów i zrzeszeń rzemiosła 

zbyt szerokie kompetencje ustaw ow e w zakresie 
norm ow ania stosunków  pracy w rzem iośle 
z równoczesnym upośledzeniem uprawnień 
związków zawodowych.

Oczywiście, że cały św iat pracy w Polsce za j­
muje wobec projektu noweli do ustawy prze­
mysłowej stanow isko zdecydowanie -negatywne, 
My, drukarze, przyłączam y się -do tego s tan o ­
wi ska. w
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O rikiestra p racow n ików  E lek trow ni pod  batu- 
tą  oh. T u rczyńsk iego  g ra  m arsz z sym fonii „E r- 
vica'" B eethovena, z kolei g łos za b ra ł tow . C za­
pińsk i. T ow . K. C zapińsk i w  sw ym  referacie 
o życiu i tw órczości S tru g a  sk łada  na w stęp ie  
hołd pam ięci w ielk iego  p isa rza , działacza, so ­
cjalisty , n iezłom nego człow ieka. M ów i o h a rm o ­
nii m iędzy czynem  a  słow em  pisanym . C ała w ie l­
ka tw órczość  p isa rza  je s t ściśle zw iązan a  z p r a ­
cam i i w alkam i Polskiej P artii S ocja listycznej. 
Jeśli w olno o rgan iczn ie  ro zw ija jącą  się tw ó r­
czość dzielić n a  etapy, n a  okresy , m ożnaby  
s tw ierdz ić  trzy  okresy : 1) ok res w a lk  podziem ­
nych, zw łaszcza  w alk  bo jow ców  („Ludzie P o d ­
ziem ni"). 2) ok res zbrojnej w alk i o N iepodleg­
ło ść  w  dobie w ojny  św ia tow ej (początki w  „C hi­
m erze"; 3) okres w alki o pokój („K lucz O tch ła­
ni") i soc ja listyczną p rzeb u d o w ę św ia ta  („M i­
liardy").

Jeśli m ożna tę  ciekaw ą i bu jną  tw órczość  sp ro ­
w adzić  do idei jednej, cen tra lne j —  by ła  to  w a l­
ka o CZYN, o cz łow ieka-bohatera . W a lk a  o nie­
pod leg ło ść , o Socjalizm , rów nież w iąże się z tą  
ideą.

Z p ierw szego  okresu  tw órczości S tru g a  m ów ­
c a  cy tu je „Ju tro " . Jest to g łęboka ap o teo za  b o -  
jow ca-socja listy . R ew olucjon ista  w  obliczu n ieu ­
n ikn ionej śm ierci, sam o tny  w ięzień w  o sta tn ich  
godzinach  p rzed  stracen iem , p rze d  N iebytem . 
Ja sn a  m yśl, n ieu straszo n a  odwaiga.

A z okresu  o sta tn ieg o  referen t analizu je po ­
w ieść „P ien iądz" —  o b raz  straszliw ej po tęg i 
p ien iąd za  w  kap ita lizm ie  —  i „M iliardy". T a  
o s ta tn ia  pow ieść je st w n ik liw ą ana lizą  ustro ju  
kap ita listycznego . S trug  w ykp iw a „p laste rk i"  
burżuazy jnych  re fo rm ato rów  i analizu je , przy  
końcu p ie rw szeg o  tom u, znaczenie demoikarcji.

R eferent m ów i także o S trugu  —  Senatorze, 
o jego  w ielkiej, m ocnej m ow ie p arlam en tarn e j
0 w ojsku . M ówi o S trugu -bo jow n iku , o n iezłom ­
nym  ch arak terze , o n ieugiętej woli, tak  rzadkiej
1 ta k  po trzebnej w  naszych  czasach1. Nie tylko 
p isa ł o n iezłom nych b o haterach , o skrom nych  
żo łn ierzach  rew olucji —  sam  był wielkim,, n ieu ­
g ię tym  charak terem .

O lb rzym ia w iększość  ludnośc i w  P o lsce  zd e­
cydow anie  dom aga się zm iany o rdynacji w y b o r­
czej do Sejm u i Senatu . P ierw szym i w ielk im  p ro ­

testem  było pow strzym an ie  się od  u d z ia łu  w  w y ­
b o rach  w  dniu 8 w rześn ia  1935 r. W  W a rsza w ie  
na 731.113 u p raw n io n y ch  g ło so w a ło  za ledw ie 
168.044 o só b , to  je s t 22% . W  Łodzi udzia ł g lo ­
su ją cy c h  w yniósł 1 5 j % >  W  K rakow ie około  30% , 
w  P oznan iu  35 % '. Po w sia ch  rów nież za n o to w a ­
no, że w  w yborach  b ra ła  u d z ia ł zn aczn a  m n ie j­
szość. Ci W szyscy, k tó rzy  św iadom ie nie b ra li 
udziału  w  o s ta tn ic h  w y b o rach  w  ten sposób  z a ­
p ro testo w a li przeciw ko pozb aw ien iu  ich w pływ u 
■na k ie row an ie  losem  P ań s tw a .

P o  tych  w y b o rach  robo tn icy , chłopi i p ra c o ­
w nicy  ujmysłowi, o r a z  etem ety  p o stęp o w e n a  
w ielu  zeb ran iach , w iecach  w y sta w ia li i w y s ta ­
w ia ją  żąd an ie  zm iany  o rdynac ji w yborcze j do 
p arla m en tu , o sta tn io  n a w e t w  Sejm ie odezw ały  
się  g ło sy , żą d a jąc e  zm iany  o rdynac ji, z w rac a ją c  
się  d o  rzą d u , b y  o p raco w a ł p ro je k t now ej o r­
dynacji.

O bok d o m ag an ia  się udzia łu  w  rzą d ach  p a ń ­
stw em  w iększość  ludnośc i d o m ag a  się w p ro w a ­
dzen ia  sa m o rz ąd u  w: m iastach , rządzonych  o b e c ­
nie p rzez  k o m isarzy . P od  w pływ em  ty ch  ż ą d ań  
o raz  u jem nych  w yników  kom isarsk ie j g o sp o d a r­
ki rząd  w n iósł do Sejm u p ro jek t u s ta w y  o w y ­
b o rach  do rad  m iejsk ich  sześc iu  najw iększych  
m iast.

P ro je k t rz ą d u  p rzy p o m in a  daw no  p rz e d  w o j­
n ą  w y co fan ą  o rd y n ac ję  w y b o rczą  do parlam en tu  
au s triack ieg o , m ianow icie  w p ro w a d z a  kurie  
w y b o rcze  pow szechną , g o sp o d a rc zą  i s to w a rz y ­
szeniow ą.

W  kurii p ow szechne j w y b ie ra ją  m ieszkańcy  
d an eg o  m iasta . Ilość radnych  w y b ran y ch  z tej 
pow szechne j kurii w ynosi 60%  rad n y c h . W  W a r­
szaw ie. n a  100 radnych  k u ria  p o w sze ch n a  w y ­
b ierze  60, w  Ł odzi na 84 —  50, w  K rakow ie, 
L w ow ie i .Poznaniu na 76 —  40, w  W iln ie n a  70 
rad n y ch  40. Sam e w y b o ry  b ęd ą  rów ne, ta jne , 
b ezpośredn ie , p ro p o rc jo n a ln e . P o w szech n o ść  
w y b o ró w  b ęd z ie  og ran iczo n a  cenzusem  w ieku. 
P ro je k t p rzyznaje  czynne p r a w o  w y b o rc ze  tym  
ty lko m ieszkańcom  m ia s ta , k tó rzy  ukończy li 24 
la ta , p raw o  bierne, t. j.. p ra w o  być w ybranym i, 
ty lko  tym , k tó rzy  ukończy li 30 la t.

M ias ta  podzie lone b ęd ą  n a  okręg i. W  każdym  
o k ręgu  w inny  b y ć  zg łoszone od ręb n e  listy  k an ­

d y d a tó w  w  ilości nie m nie jszej od  podw ójnej, 
a  n ie  w iększej od trzy k ro tn e j ilości1 m an d a tó w , 
p rzy p a d a ją cy c h  n a  dany  okręg.

W  d ru g ie j kurii w y b ie ra ją  członkow ie izb 
i s to w arzy szeń ; nip. ad w o k aci i  n o ta riu sze  w y ­
b ie ra ją  2 radnych , lekarze  —  2, inżynierow ie, 
ap tek a rz e  i den tyści —  2, kann  en łożnicy —  2, 
członkow ie iżby przem ysłow o' - 'handlow ej w  
W a rsza w ie  — 7, w  Łodzi —  5 ; w  p o zo sta ły ch  
m ia s ta c h  po 4 ; rzem ieśln icy  w  W a rsz a w ie  —4; 
w  ło d z i  —  3, w  pozosta łych  m iastach  po  2.

W  3-ej kurii w y b ie ra ją  członkow ie ziwiąeków 
i s to w arzy szeń  zaw odow ych , k tó re  „d z ia ła ją  
w  in teresie  ekonom icznym , k u ltu ra ln y m  p ra c o ­
w ników  fizycznych lub um ysłow ych. P ra w o  g ło ­
sow an ia  m ają  członkow ie tych  sto w arzy szeń  
i zw iązków , o ile m ają  ogólne p ra w o  w yborcze  
w danym  m ieśc ie" .

C złonkow ie innych kurji —  poza p o w sze ch ­
n ą  —  m ogą g ło so w ać kilka razy.

O bliczono , że w  W a rsza w ie  w  I kuriii 10.000 
w y b o rcó w  w yb ierze  1 rad n eg o , w  izbie a d w o ­
kackiej 2.000 jednego , 2.000 kam ieniezników  —  
jednego , ad w o k aci —  1.000 jednego .

P ro je k t p o w y ższy  nie o d p o w iad a  żądan iom  
m as p racu jący ch , g d y ż  s tw a rz a  p rzyw ile je  d la  
posiadaczy , a ci z reguły  m ało d b a ją  o dobro  
ludności, im  chodzi o w łasne  „ in teresy " . P ro ­
jek t ten dalek i je s t od p o stu la tó w  w y su n ię ty ch  
przez m asy robo tn icze, ch łopskie i p racow nicze , 
do m ag a jące  się u d z ia łu  w  rzą d ach  państw em  
i gm iną.

Z tych  w zg lędów  w sp ó ln e  posiedzen ie  p rze d ­
staw icie li C en tr. Kom. W yk. P. P. S. o ra z  p rz e d ­
staw ic ie li Kom isji C entralnej Z w . Z aw . w  P o l­
sce,. o d b y te  w  dniu 9.11, stw ie rdz iło  je d n o m y śl­
nie, że w a lk a  o zm ianę o rd y n ac ji w yborcze j do 
P rz ed sta w ic ie ls tw a  N arodow ego  w; m yśl za sa d  
pow szechnego , rów nego , ta jn eg o , b ez p o śred n ie ­
go i p ro p o rc jonalnego  p ra w a  g ło so w an ia  o raz  
o now e, sw obodne  i uczciw e w y b o ry  będzie 
trw a ła  n a d a l z n ie s ła b n ący ą  energ ią:

P ro je k t u s ta w y  o „ sam o rząd z ie"  W a rsza w y , 
p ro jek t o rdynac ji kurialnej do sześc iu  n a jw ięk ­
szych m ia s t P o lsk i w niesiony  do obecnego  S ej­
mu p o tw ie rd z a  ra z  jeszcze kon ieczność p ro w a ­
dzenia tej w alk i. W sp ó łp ra ca  ru ch u  ro b o tn icze ­
go, ruchu  lu d o w eg o  i ruchu p racow n iczego  p o ­
w inna  być w  danej sy tuacji jeszcze b ard z ie j p o ­
g łęb iona i u trw a lo n a .

H ołd pam ięci Andrzeja Struga
• D n ia  13 lu tego  p ro le ta r ia t W a rsz a w y  o d d a ł 
hołd pam ięci A n d rze ja  S tru g a , w ielkiego P isa rz a  
i b o jow n ika  socjalizm u. U ro czy stą  A kadem ię 
w  sali „A teneum " rozpoczęła  o rk ies tra  E lek tro w ­
ni W arszaw sk ie j, odegran iem  „C zerw onego  
S z tan d aru " . Po czym tow . A rciszew ski w  p ięk ­
nych i podniosłych  słow ach  m ów ił o życiu tow . 
A ndrzeja S tru g a  i jego  p rac ach  o raz  w alk a ch  
jako  członka P PS ., czynnego i o fiarnego  d z ia ła ­
cza, śm iałego  b o jo w n ik a  sp raw y  N iepodległości 
i Socjalizm u.

D w a razy  za  tow arzyszem  S trugiem  zam y k a ły  
się m ury w ięzienia. D w a razy  słyszał w yrok , 
rzu ca jący  go p o d  koło  b iegunow e d o  k ra ju  p ó ł­
nocnego. D w a razy  zakończyw szy  sw e rachunki 
z carską „sp raw ied liw o śc ią"  s ta w a ł od w ażn y  
i o fiarny  do dalszej p racy . W  b ia łe  noce sy b e­
ryjskie na zesłaniu  w ykuw ał now y o ręż  w alk i—  
sw ój w ielk i ta len t p isa rsk i.

S trug  rozum iał d o b rze  człow ieka ciężkiej p ra ­
cy: ro b o tn ik a  i chłopa. D latego  też  postaw iony  
p rzez  P a r tię  n a  odpow iedzia lnym  stanow isku  
w  Cemtr. W ydzia le  W iejsk im  PP'S. o d d a ’1 n ieoce­
nione usługi. P ra c a  jego by ła  rów nie ow ocna 
ja k  i o fiarna.

T ow . A rciszew ski p o d k reśla  n iezw ykły  zapał, 
jaki cechow ał zaw sze tow . S truga . Czy to  na 
poste ru n k u  w alk i rew olucyjnej poid zabo rem  ro ­
syjskim , czy „za  g ran icą" , w  sw obodn ie jsze j 
G alicji, gdzie w ykuw ano  o ręż p ro p ag an d y . Czy 
w  orężnej wallce w  szeregach  u łan ó w  Beliny, 
czy p o d czas podziem nej znow u p racy  w  PO W .,

p o d czas n iebezpiecznych w y p ad ó w  do Rosji —  
w szędzie był S tru g  w  p ierw szym  szeregu.

A po tym , w  w olnej Polsce, p ia s tu ją c  z ram ie­
n ia P artii m an d a t s e n a to ra  i z a s ia d a ją c  w  n a ­
czelnych w ład zach  P P S ., S tru g  był zaw sze n ie ­
złom nym  szerm ierzem  w olności i w ierności —  
sz tan d a ro m  Socjalizm u, zaw sze p ię tn o w ał g w ałt 
i ucisk.

W spom nien iem  o n iezw ykłej skrom ności i p ro ­
stocie S tru g a  kończy tow . A rciszew ski sw e p rz e ­

m ów ienie.

„My, soc ja liśc i polscy, pochylam y swe bojow e 
sz ta n d a ry  nie ty lko  nad  m ogiłą najw iększego  p i­
sa rz a  osta tn ie j doby  —  p isa rza , k tó ry  był p ie w ­
cą w alk  polsk iego  bo jow ca , polskiego żołn ierza- 
n iepodleg łościow ca! Lecz ta k że  —  n ad  grobem  
dzia łacza , naszeg o  to w arzy sza  broni, w iernego  
aż do końca T o w arzy sz a !" .

Po go rąco  ok lask iw anym  referacie tow . C za­
pińsk iego , o rk iestra  o d eg ra ła  „N a śm ierć Z y g ­
fry d a"  W a g n era , po  czym zn an y  a r ty s ta  d ram a­
tyczny, dyr. A leksander Zelwerowicz, odczy ta ł 
m ow ę S truga , w yg ło szo n ą  w  S enacie w  r. 1930 
o raz  fragm en t z „P ien iądza" .

G orąco  ok lask iw any  a r ty s ta  opery  ob. Builat- 
Miromowicz, odśp iew ał p ieśń  BeithO'vena „W  m o­
gile ciem nej" i C zajkow sk iego  „B łogosław ię  w as  
gó ry". Z kolei art. d ram . ob. M arian  W y rzy k o w ­
ski odczy ta ł fragm en ty  z „ Ju tra "  i „K lucza O t­
ch łan i", po czym n a  góralsk ich  gęślach  od eg ra ł 
pieśni ta k  ukochanych  p rzez  S tru g a  gór —  prof. 
T . M ayzner. i  ; 1 , i  i  • ! i  ;  i

Budżety rodzin proletariackich

Głów ny U rz ąd  S ta ty s ty czn y  o g ła sz a  „budżety  
dom ow e rodzin  robo tn iczych" . S ą  to  d a n e  o ca ło ­
rocznych  w y d atk ach  ro d z in  w  W a rsz a w ie  w  r. 
1927. Dan-e te  zeb rane zosta ły  za  pom ocą sk ru ­
p u la tn eg o  codziennego  za p isy w an ia  w szelkich  
w pływ ów  i w ydatków  w  tym  czas ie . B udżetów  
tak ich  og łoszono k ilkanaście . O sta tn i M ały R ocz­
nik z r. 1937 p rzy tacza  ich 18, w  la tac h  p o ­
p rzedn ich  rów nież były  o g ła sza n e .

B udżety  p o d an e  w  M ałym  R oczniku z r. 1937 
ob ejm u ją  w y d a tk i rodzin robotn iczych  p ra c u ją ­
cych (rozchody  od 1.566 zł. do 4.854 zł. ro czn ie), 
rodzin  bezrobo tnych  z rozchodam i od  620 zł. do 
1.475 z?., p racow ników  um ysłow ych (rozchody  
od 4.086 zł. do 13.020 z ł .) ,  nauczycie li (rozchody  
od 3.268 zł. do 5.112 zł. ro cz n ie ) .

W  budże tach  ro d z in  robotniczych p racu jących , 
k tó re  n as  najw ięcej in te re su ją , p o d an y  je s t „b u d ­
że t typow y", roczne w y d atk i k tó rego  obliczone 
są  na 2104 z!. W  tej g rup ie  budżetów  9 rodzin 
w ydatkow ało  roczn ie  p o  1.566 zł., 16 rodzin  po 
2.366 z,ł., 7 ro d z in  po 3.081 zł., 8 ro d z in  po 
4.854 z ł .; p rzec ię tn ie  je d n a  ro d z in a  w y d aw ała  
roczn ie 2.833.50 zł. T ypow y budżet GŁ Urz. 
S t a l  u s ta lił n.a 2.104 zł., a  zatem  znacznie niżej 
o.d przecię tnej w y d atk ó w . D laczego  ty p o w y  b u d ­
że t tak  obniżono, b ra k  je s t w yjaśn ień .

W  ro kow an iach  cennikow ych p rzedstaw ic ie le  
p rzedsięb io rców  pow oJują się  n a  te budżety , d o ­
w odząc, że w ed łu g  o fic ja ln e j s ta ty s ty k i kosz ty  
u trzy m an ia  rodziny  robotn iczej są  znacznie 
m niejsze, niż d an e  robotnicze.
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Zbadajm y, jak  to dziś p rzedstaw iają się wy- 
datki w edług norm robotniczego „budżetu ty ­
powego".

Rozchody roczne itego budżetu wyniosły w r. 
1927 —• 2.104 zł. Ponieważ w skaźnik kosztów 
utrzym ania w r. 1937 wynosi nie 100 jak  w r. 
1927, ,a tylko 64,85, należy więc sumę wydatków 
odpowiednio zmniejszyć, wyniesie ona 1.364 z !  
44 gr. rocznie (25,47 tyg.).

W edług norm  typowego budżetu na  żywność 
w ydano 63,8%, czyli 860,51 zł. T rzeba tu dodać, 
że Gł. Urz. S ta l ,  obliczając w ydatki rodziny 
robotniczej ustalił, że rodzina taka  składa się 
z czterech osób: mąż (głowa rodziny), żona 
i dwoje dzieci. Mąż uważany jest za pełną je d ­
nostkę konsumicyjiną, żoina ,ża 85%, dzieci za 
80 i 50, razem za 3,15 jednostek konsumcyjnych. 
Otóż wyżywienie czterech osób m a kosztować 
860,51 zł. rocznie, 2,36 dziennie. Oczywiście, że 
jest to za mało. W edług przeciętnych rocznych 
w ydatków  40 zbadanych rodzin robotniczych 
(przeciętne ogólne w ydatki w  r. 1927 — 2.833,50 
zł.) koszt żywności sięga w r . 1937 — 1.111 zł. 
rocznie, 3.04 zł. dziennie. Jest to też mało, ale 
przyjm uję tę  sumę, jako przeciętną.

Przejdźm y do dalszych grup wydatków. Na 
alkohol i tytoń w ydać miano 2,4%, czyli 32,75 
z l  rocznie. Daleki jestem  od nam aw iania kole­
gów, by „powiększali budżet państw ow y", kon­
sum ując alkohol, ale uw ażam , że z okazji ze­
brań rodzinnych, przyjacieskich czy koleżeńskich 
można wypić „po jednym ". Skromnie obliczam 
na wódkę, piw o, m iód itp. 5 zł. miesięcznie, 60 
zł. rocznie. 10 papierosów  z taniego tytoniu 
dziennie kosztuje 20 gr., rocznie 73 zł.; razem 
tytoń i „alkohol" >— 133 :zł„ a nie 32,75 z l  

Komorne od r. 1937 mimo obniżenia kosztów 
utrzym ania podrożało; w r. 1937 w skaźnik ko- 
m orniany wynosił 135.6. Na komorne w r. 1927 
w ydano w edług typowego budżetu 6,4%, czyli 
134,66 z l ; obecnie w edług norm „typowego bud­
żetu" w ypadałoby na komorne policzyć 183,14 zł. 
rocznie, 15,27 zł. miesięcznie. Za tę cenę „mie­
szkanie" można dostać w  barakach, albo kątem. 
Robotnik powinien mieć mieszkanie higieniczne, 
przynajmniej z dwóch izb (pokój i kuchnia) 
z wszelkimi wygodam i; lokal taki kosztuje około 
40— 50 zł. miesięcznie. C ena to  nie w ygórow ana. 
Za izbę n a  P radze bez wygód płacą 40 zł. mie­
sięcznie. Na komorne trzeba wydać 45 zł. mie­
sięcznie (biorąc pod uw agę możliwe koszty 
przeprowadzki, odnawialni,a), 540 zł. roioznie.

Urządzenie m ieszkania, tj. wydatki na umeblo­
wanie, pościel, bieliznę stołową, n>a naczynia 
kuchenne, talerze, szklanki, łyżki, noże, widelce 
itp., oraz n a  ich rem ont budżet typowy daje 40 z l  
Jest to za mało. Na kupno tych wszystkich sp rzę­
tów i narzędzi (rozłożone n a  ra ty  roczne) trzeba 
liczyć co najmniej 50 zł. rocznie; na  utrzym anie 
w całości, na reparację, n a  dokompletowanie 
40 zł., razem 90 zł.

Opał i światło w edług typow ego budżetu ko­
sztow ać ma 61 zł. 40 g r. Suma ta  nie w ystar­
cza. Na te  cele wyjdzie w m iesiącach letnich 
co najmniej po 10 zł., w zimowych po 20 zł.,
razem 180 z l  

N a higienę i zdrowie budżet typowy wylicza 
15,69 zł. Chodzi tu o utrzym anie ciała, bielizny
1 sprzętów  domowych w czystości: na  to 30 gr. 
tygodniowo nie starczy. Mężczyzna strzyże się
2 razy  na miesiąc — 2 zł., fryzowanie włosów 
raiz na miesiąc — 1.50 z l ,  strzyżenie chłopca 
60 gr.; conajmniej 3 kąpiele d la  starszych osób 
(małe dziecko można w dom u w ykąpać) — 3 zł.; 

n a  innie wydatki — 2 zł.; razem 9,10 miesięcznie, 
rocznie 109,20 z l

Odzież, bielizna, obuwiie dla 4-ch osób ma 
kosztować rocznie 10,9% ogólnych wydatków, 
czyli 148,79 zł. Czyż za tę sumę można dziś 
odziać 4 osoby? M ężczyzna zużywa jeden g a r­
nitur (120 zł.) n a  2 la ta  — 60 zł., palto zimowe 
(200 z l )  na  8 la t — 25 zł., palto  letnie (60 zl.) 
na 4 la ta  — 15 izh, kapelusz zimowy (20 zł.) na
3 ta ta  i letni (7,50 zł.) n a  2 la ta  — 10,40 zł.,,
4 koszule idzie nine — 20 z?., 3 koszule nocne — 
10,50 zł., 4 pary  kalesonów — 14 zł., 12 par 
skarpetek — 12 zł., parę obuwia i 2 zelówki — 
23 zł., ubranie robocze — 10 z l , kraw aty, chust­
ki, spinki, szalik, rękawiczki i t. -p. — 25 zł., 
razem 224,90 zł.

Podobnie obliczone odzież, bielizna, obuwie 
dla żony i dw ojga dzieci w yniesie: dla żony — 
164,80 zł., dla chłopca starszego —  159,50 zł., 
dla małego dziecka —  50 zł., razem 599.20 zł.

K ultura i ośw iata: o p ła ta  w czytelni — 1 zł., 
dziennik — 3 zł., kino, tea tr dla dorosłych —< 
4 zł., dla chłopca — 2 z l ,  podręczniki i zeszyty 
— 5 zł., w kładka do związku lub stow arzysze­
nia 2 z l ,  razem 17 zł. miesięcznie, 204 zł. rocz­
ni t.

T ram w aje są niezbędnym środkiem komuni­
kacyjnym, gdyż robotnicy m ieszkają przeważnie 
na k rańcach  m iasta lub pod m iastem ; jeżdżą do 
pracy tram w ajam i lub pociągam i; poza tym od 
czasu do czasu k toś z rodziny również w ydaje 
na tram w aje; na  tie-n cel rodzina  w ydaje co n a j­
mniej 40 gr. dziennie, 146 zł. rocznie.

Różne nieprzewidziane wydatki 5 zł. miesięcz­
nie, 60 ;zł. rocznie.

Ubezpieczenia i podatki wynoszą około 11% 
zarobku, liczę 350 zł. rocznie.

Razem w ydatki w yniosą około 3,515 zł., a nie 
1,364,55 z;ł.

Różnica jest tu  wielka. Złożyły się na nią 
cwie przyczyny. P ierw sza to,, że „typowy" bu­
dżet jest budżetem nie tylko niższym od prze­

ciętnego, ale n a  40 budżetów 31 m ają  wyższe 
roczne wydatki. Jest więc budżetem n ied o sta t­
ku, biedy, jeśli nie nędzy.

D rugą przyczyną różnicy jest zbyt n iska su­
ma w ydatków na  różne konieczne potrzeby, jak

żywność, m ieszkanie, ubranie, podatki i ubez­
pieczenia, w ydatki na higienę, kulturalne. Su­
my przeznaczone według „typowego" budżetu są 
stanowczo zbyt niskie, by mogły pokryć nie­
zbędne wydatki.

W iększość robotników  w W arszaw ie zarab ia  
rocznie mniej, niż 3,515 zł. To jest praw da, 
jednak taką sumę wynoszą normalne, nie w ygó­
rowane potrzeby rodziny robotniczej.

Podkreślam , że wyliczenia moje nie są wy­
górowane. W szak brak  jest w ydatków na książ­
ki, poza szkolnymi, b rak  prenum eraty na jak iś 
popularny tygodnik, b rak  w ydatków  na wyższe 
kształcenie dzieci. Tytoń obliczony _ n iedosta­
tecznie. B rak w ydatków ma golenie i wielu in­
nych osobistych. B rak w w ydatkach jakichkol­
wiek oszczędności na w ypadek braku pracy, 
choroby, śmierci, niezdolności do pracy. W szak 
nie ulega w ątpliwości, że to, co dziś robotnik  
otrzym uje od Ubezpieczalim, nie w ystarcza na 
pokrycie s tra t, wywołanych przez zły los.

Dziś .robotnik w W arszaw ie zarab ia  przecięt­
nie 50 parę złotych tygodniowo. W ykw alifiko­
w ani m ają więcej. Różnica m iędzy 67.60 zł, tyg., 
bo tyle w ynoszą tygodniowe koszty utrzym ania 
w edług moich wyliczeń a pobieranym i 50 zł. ty ­
godniowo, w ykazuje icyfrowo, jak  wielki jest 
wyzysk robotników .

Obecne zarobki robotnicze są za niskie, gdyż 
r ie  w ystarczają  na pokrycie niezbędnych w ydat­
ków. M uszą być podwyższone. A. B.

Typy maszyn drukarskich
M aszynami kom pletnym i nazyw ają się takie 

maszyny, które drukują arkusz dw ustronnie po 
jednorazow ym  przejściu fundam entów  tam 
■i z powrotem.

Pierw szą tego rodzaju maszynę zbudował 
Fryderyk Koenig w 1816 roku, dostosow aną w y­
łącznie do druku gazet. Składała się ona z dwóch 
fundam entów oraz dwóch cylindrów, z których 
pierwszy drukował pierwszą, drugi drugą
stronę. Arkusz z jednego cylindra na drugi prze­
nosił się za pomocą itaśm. Produkcja jej w yno­
siła ok. 900 —• 1000 ar;k. na godzinę. Ten typ m a­
szyny ceniono narówni z m aszyną dubeltową 
(dw ucylindrow ą), oczywiście do cziasu, dopóki 
nie zostały one w yparte przez m aszyny ro tacy j­
ne. Produkcją maszyn kompletnych zajęły się 
w szystkie kraje, trudniące się budową m aszyn
drukarskich.

Najwięcej jednak .rozpowszechniły się orne we 
Francji i dziś jeszcze je tam  budują, zważyw­
szy, że n ad a ją  się one przede wszystkim  do 
druku gazet o małych nakładach.

D odatnią stroną kompletnej m aszyny jest i ta 
okoliczność, że wszelkie zmiany tekstu można 
w niej przeprow adzić w ostatniej chwili, toteż 
tam, gdzie chodzi o natychm iastow ą wysyłkę 
gotowych egzem plarzy ma ona pełnow artościo­
we .zastosowanie!

Konstrukcje tych m aszyn byw ają różne, lecz 
zasada  pozostaje ta  sam a, mianowicie: zawsze 
opiera się na dwóch fundam entach.

Głębsze różnice zachodzą przy cylindrach, 
których może być dwa, stale obracających się, 
względnie jeden kołyszący się — czyli zwrotny.

Niektóre typy drukują wyłącznie arkuszam i, 
inne znów z roli, w tym w ypadku pupiei jeszcze 
przed dostaniem  się n a  pierwszy cylinder zo­
s ta je  już przycięty n a  odpowiedni form at. Mi­
mo to, nie zalicza się tych typów do maszyn 
rotacyjnych lecz płaskich.

Spomiędzy rozm aitych konstrukcyj dajem y 
opis maszyn kompletnych jedno i dwucyliindro- 
wyich, z których pierwsze pochodzą z fabryk nie­
mieckich, drugie natom iast — z amerykańskich.

M aszyna kom pletna o jednym  cylindrze po­
siada dwie drukowe płaszczyzny, z których każ­
da odpow iada wielkości jednego fundam entu. 
Między odstępam i tych płaszczyzn w zagłębie­
niu znajdu ją  pomieszczenie marki i dwa kom­
plety -chwytaczy.

Z obydwóch stron cylindra rozstaw ione są 
mechanizmy zafarbow ania (kałam arz) o trzech 
lub czterech w ałkach nadawczych.

Cylinder spoczywa stale w trybach, co ma ten

skutek, że obraca się raz w praw o, raz  w lewo. 
Innymi słowy jest to cylinder zw rotny na w zór 
m aszyny ,z kołyszącym  się cylindrem, o  której już 
pisaliśm y.

Przebieg druku odbywa się w tieh sposób, że 
arkusz nałożony bezpośrednio od spodu między 
cylinder i formę po zadrukow aniu na pierwszej 
płaszczyźnie cylindra wydoistaje się na  po­
mocniczy bębenek odw racający, który znajduje 
się w tym samym miejscu co w  zwykłej m aszy­
nie płaskiej.

Szkic cylindra o dwóch płaszczyznach

Arkusz przejęty -chwytaczami z pierwszej p ła ­
szczyzny odw raca się na -nim i przy pomocy
.taśm w raca ,z powrotem pod icofający się cylin­
der, lecz teraz  na tra fia  na drugą płaszczyznę 
drukową i drugi fundam ent z formą.

Gdy po druku pierw szej strony zbliża się
drugi fundament z form ą, wtedy cylinder
(pozostając -nadal w trybach) unosi się nie­
co w górę d la  przepuszczenia tegoż, po czym 
dopiero następuje naw rót cylindra o drugiej
płaszczyźnie i druk drugiej strony.

Po tej czynności arkusz -kompletnie zadruko­
wany czyli dwustronnie, zdjęty zostaje przy po­
mocy chwytaczy na inny bębenek, które się 
w nim znajdują , skąd po taśm ach posuw a się 
ku górze, ponad cylindrem., w pozycji stożko­
w atej, a stąd  od-wrócony za  pom ocą w ykładą- 
czy, do-staje się na -stół do w ykładania.

Stół ten umieszczony jest bardzo wysoko ce­
lem swobodnego dostępu z form ą do fundam en­
tu. D rugą formę w suw a się z przeciwnej s;trony.

Napęd tej maszyny jest systemu korbowego, 
fundam enty spoczyw ają na  rolkach.

Ponieważ arkusz dotyka m arek zawsze tym 
samym brzegiem, co przy pierwszej stronie, 
więc padanie wykazuje dokładność. Formaty 
drukow ać -można różne.
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Z powyższego wynika, że je s t to ulepszenie 
m aszyny o cylindrze zwrotnym, lecz przez w bu­
dowanie do niej jeszcze jednego fundam entu 
oraz bębenka odw racającego arkusz, um ożli­
wione zostało dw ustronne zadrukow anie arku­
sza bez pow tórnego nakładania.

S^kio maszyny kompletne] o dwóch cylindrach

Oprócz m aszyn kompletnych jednocylindro- 
wy-ch istn ieją także typy dwucylindrow-e. M a­
szyny tego  rodzaju  budu ją  przeważnie w  Ame­
ryce. N a szczególne wyróżnienie zasługują  m a­
szyny firmy Cottrelka, z powodu zastosow ania 
w  nich specjalnego urządzenia przeciwko o db i­
janiu świeżych druków.

Typy z dwoma cylindrami tw orzą właściwie 
połączenie dwóch m aszyn dwuobrotowych, przy 
czym cylindry umieszczone są obok siebie.

Odpowiednio do cylindrów posiada m aszyna 
dw a fundam enty i tyleż m echanizmów zafarb o ­
w ania, które m ogą być dwojakiego rodzaju : cy­
lindrowe lub stołowo-cylindrowe.

Cylindry drukowe obracają  się stale w je d ­
nym kierunku do wew nątrz, czyli do siebie, 
a uruchomienie ich następuje bezpośrednio 
z walu napędowego, przy  czym, po każdym 
przejściu fundam entów  tam  i ,z powrotem, cy­
lindry robią po dwa obroty i unoszą się na 
zmianę.

Podczas druku jednego cylindra, drugi jest 
uniesiony tak, by fundam enty m ogły swobodnie 
przesuw ać się pod nimi. Sprzęgła i bardzo  silne 
sprężyny unoszą cylindry w ten sam  sposób 
co przy norm alnej maszynie dwuobrotowej, k tó­
re j szczegółowy opis podam y w  jednym  z n a ­
stępnych num erów  „W iad. G raf.".

Fundam enty są złączone i spoczyw ają na ro l­
kach, a przejścia przez m artw e punkty łagodzą 
bufory powietrzne.

Przebieg  druku odbyw a .się następująco: 
arkusz norm alnie nałożony i zadrukow any przez 
pierwszy cylinder, przejęty zostaje przez drugi 
cylinder chwytaezami podczas biegu, a ponie­
w aż cylindry zwrócone są ku sobie i obracają 
się do w ew nątrz, przeto za drugim  razem druk 
odbywa się po drugiej .stronie papieru.

Podczas p rze jśc ia  arkusza z jednego cylindra 
na drugi są one w  tym czasie oba uniesione.

Z ostatniego cylindra zadrukow any arkusz 
przejęty zostaje  przy pomocy chwytaczy na bę­
benek i złożony na  taśmaich, skąd1 dale j zw yk­
łym sposobem w yłożą go n a  s tó ł w ykładacze.

Urządzenie zapobiegające odbijaniu świeżych 
druków  znajduje  się przy cylindrze drukuiacym  
ćruerą stronę i polega n a  tym,, że z specialnej 
rolki, k tóra umieszczona jest w ew nątrz cylindra, 
edw ija sie taki sam pas przetłuszczonego p a ­
pieru, drukow anego formatu, i stosow nie do po­
trzeby przesuw a się autom atycznie co 13, 26, 52 
lub 78 odbitek, stanow iąc niejako świeżą pod ­
kładkę pod zadrukow aną pierw szą stronę. P as 
takiej m akulatury zaw ija się na inną rolkę 
i w  niczym nie ham uje norm alnego bieem pracy. 
P rodukcja tej maszyny dochodzi do 2500 ark. 
na godzinę.

W  Europie znany jest inny sposób zapobie­
gający : mianowicie również n ad  drugim  cylin­
drem znajduje  się dodatkowy kałam arz napeł­
niony m asą o suszającą t. zw. „P ara lo id", która 
przy pomocy rozcierającego w alca żelaznego 
i dwóch obciągniętych pluszem zbiera osiadła 
farbę z podkładki cylindra i równocześnie go 
zasusza.

Przy pierwszych m aszynach kompletnych 
przekładano każdy arkusz m akulaturą, którą 
nakładano z zapasow ego stołu, umieszczonego 
z boku maszyny. M akulatura taka dostawana się 
razem z jednostronnie zadrukow anym  arkuszem 
pod drugi cylinder, pirzy pomocy taśm  i m usiała 
być później w yjm owana.

M aszyna kom pletna dwucylłmdrowa móże~dru- 
kować różne formaty, a' poza tym może służyć

do druku ilustracyj, tym więcej, że rozporzą­
dzamy tu taj podwójnym zafarbow aniem .

R. W iland i R. Dohnke.
Poznań,

SPROSTOWANIE
W artykule „Typy maszyn drukarskich" 

w poprzednim numerze poszczególne ustępy 
uległy przestawieniu, a artykuł zniekształce­
niu. Poniżej przedrukowujemy zniekształconą 
część artykułu.

Do tego typu należy maszyna dubeltowa (dwucy­
lindrowa). _ Maszyna ła  została zbudowana w 1814 r. 
w Londynie przez Koeniig'a i Baiuer‘a i udała za za­
danie przyśpieszyć druk gazet. Obecnie została wy­
parta przez maszyny rotacyjne, mimo to znajduje 
się jeszcze w użyciu. Posiada ona dwa cyFndry, mię­
dzy którymi znajduje się mechanizm izafarbowania 
(kałamarz) o dwóch wałkach (walcach) nadawczych.

Na maszynie te j drukuje się równocześnie dwa 
arkusze, nakładane przez dwie nakładaczki. Cylin­
dry drukowe umiosizozioine są mapulzeciw siebie 
i obracają się do wewnątrz maszyny, przy czym 
pierwszy ^cylinder drukuje wówczas, gdy fuindament 
poisuwa się naprzód, drugi — gdy fundament się. 
oofa.

W razie potrzeby można jeden cylinder wyłączyć; 
drukujemy wówczas jednym cyhhdrem. Wyłączenie 
odbywa się za.pomocą wyjęcia bolca tkwiącego w wi­
dełkach, a cylinder zabezpieczony jest śrubą. Wy­
kładanie airikuszy odbywa się tak jak przy zwykłych 
maszynach jednocylindirowych z.a pomocą taśm  i wy- 
kładaczy.

Opisany typ maszyny dubeltowej skazany jest na 
wymarcie, gdyż więcej już iich nie produkują. Na­
leży jeszcze dodać, że na maszynach dubeltowych 
można drukować tylko pewne formaty, których róż­
nica wynosi 10 — 15 cm.

Nowszy typ tejmaszyny pracuje jednym cylin­
drem. który obrairia sie raiz naipirzódź raz Wstecz. 
Miejsce usuniętego cylindra zajęły dwa mechanizmy 
zafarbowania — po. jednym z każdej .strony cylin­
dra.

Cylinder znajduje isię .stale w trybach i nie robi 
pełnych obrotów, lecz obrót swój kończy trochę da­
lej od miejsca ukończenia drulcu, by zaraz obrócić 
się ruchem zwirotnym. Płas/czyzna drukowa na  cy­

lindrze zajmuje 3Ą całego obwodu, pozostała część 
służy, jako zagłębianie, na dwa komplety chwyta- 
czy.

Marki do nakładania umiasizczone są poza cylin­
drem tuż przy stole (blacie). Przy nałożeniu arku­
sza stół (blat) nakładowy znajduje się w pozycji 
nieco uniesionej, a po uchwyceniu arkusza przez 
chwytacze obniża się. Wskutek unoszenia się bla­
tów naprzemian. powstaje pod nimi tyle miejsca, 
że nałożony arkusz na jednym, po zadrukowaniu, 
przesuwa się swobodnie pod drugim.

Arkusz po wydrukowaniu przesuwa się druidem 
na wierzchu, co przy druku ilustracyj jest dla ma­
szynisty dużym plusem. Ten typ maszyny ma pew­
ną przewagę nad zwykłą maszyną płaską, a to z po­
wodu ulepszonego rozcierania farby i podwójnego 
zafarbowania, wreszcie ochrony świeżych druków 
przez wykładanie ■ frontowe.

Wskutek ciągłego ruchu pił trybowych w jedną 
lub drugą -stronę, obraca się cylinder w lewo lub 
w prawo. Tego rodzaju ruch kołyskowy dał nazwę 
maszynie —- z kołyszącym tię cylindrem.

W ostatnm  czasie wprowadzono w tej maszynie 
pewne ulepszenia, a mianowicie: mechanizm odsta­
wiający cylinder —- co pozwala na użycie tej ma­
szyny do prac różnego formatu, prócz tego wmon­
towane zostały bufory powietrzne -—• na wzór tych, 
jakie istmeją przy maszynach dwuobrotowych.

Przechodzimy teraz do opisu maisizyn dlwuobroto- 
wych, których komstiuiktoramj byli Anglicy i1 Fran­
cuzi w drugiej połowie zeszłego stulecia, jprodukuje 
się je z jednym lub dwoma cylindrami — o dwóch 
fundamentach.

Typ o jednym cylindrze ma tę  zaletę, że chwy- 
tacze puszczają arkus-z dopiero po odbiciu obydwóch 
kolorów.

Register (rycht, padanie) okazał się tu  zgodny 
nawet po długoletnim biegu masizyny. Ujemną stro­
ną jest sprawa przyrządu (podkładanie), który od­
bywa się tylko na jednym cylindrze, a przecież mo­
że się ta.k (złożyć, że przy jednei formie trzeba tłok 
wzmocnić —- przy drugiej oisłałrć, wobec ozego ma. 
szyni.sta iradid fioibi-e w ten Bipiisób. że jedna no. wię­
cej skomplikowana formę przyrządza (podkłada) na 
cylindrze, drugą łatwiejszą od spodu. Czynności te 
są ułatwione, gdyż jeden z fundamentów jest ru­
chomy i w razie potrzeby można go podwyższyć 
względnie obniżyć za pomocą khhów — co w prak­
tyce równa się skróceniu czasu przyrządu.

Coś się psuje w „Raju Sowieckim”
Przez długi szereg la t znakom ita, w edług po­

wszechnego zdania, .propaganda sowiecka su- 
ges.tion,owała św iat cały .rewelacyjnymi donie­
sieniami o .rozbudowie „socjalistycznego ustro ­

ju" w  Rosji Sowieckiej, o jej niesłychanym po­
stępie na wiszystkich polach życia zbiorowego, 
a więc w dziedzinie naukow o - kulturalnej, lite­
rackiej, przemysłowej (g łośna sowiecka „Indus­
tria lizac ja" ), rolnej („kołchozy"), społecznej, 
a przede wszystkim  m ilitarnej. N a zaproszenie 
rządu sowieckiego jeździły do Rosji Sowieckiej 
z Zachodu Europy (a  także od nas, z Polski) 
liczne wycieczki -przemysłowców, przedstawicieli 
św iata handlowego, naukowego, literackiego, 
przedstawicieli robotników, przew ażnie en tuzja­
stów nowego porządku .rzeczy w Sowietach. 
W ładze sowieckie obwoziły te wycieczki po 
z góry ustalonych m iejscowościach, godnych 
zw iedzania (z sowieckiego punktu w idzenia 
przede w szystkim ). W ycieczkowicze zachw y­
cali się osiągnięciam i sowieckimi;, „D nieprostro- 
jam i", „Ma-gwitogoriskam-i" i t. p., w racali do 
swych krajów  pełni podziwu dla sowieckiego 
postępu.

Tylko ten i ów z wycieczkowiczów, „-niepo­
datnie medium", mniej uczuciowo, a z.a to b a r­
dziej -realnie, oglądający sowiecką rzeczyw is­
tość, począł zrzędzić, że w  -ogromie miaszyn, od 
którego zaroiło siię w Sowieta-ch, gdzieś zapo­
dział się Człowiek. Na czoło życia sowieckiego 

wysunęła się m aszyna, a  człow iek z-nalazł się 
gdzieś na szairym końcu. P raw da, że pom yśla­
no dla nii-ego o pra-cy, że nie szlifuje bruku jako 
bezrobotny, jak  to -czyni robotnik w państw ach 
burżuazyjinych, ale w  tej pracy jest on właściwie 
traktow any tylko jako dodatek do maszyny. 
Prawd-a, że stworzon-o dla niego niezły system 
ubezpieczeń społecznych, że zabezpieczono mu 
jego starość, ale t-eraz w  zakresie wyżywienia 
odczuwa on ogrom ne braki. Sowiety ekspor­
tu ją  zboże po p-sich cenach Zagranicę, a obyw a­
tel łaknie chleba. To samo, co o  wyżywieniu 
można powiedzieć o odzieży. Chodzi się w n a j­
prym itywniejszych ubraniach, przerabianych ze 
starych łachów. I -ta nędza odzieżowa, i jeszcze 
większy niedostatek w odżywianiu się szerokich

mas sowieckich obywateli, zarówno pod w zglę­
dem jakościowym,, jak  i ilościowym, stanow i ja ­
kiś dziwny i niezwykle jaskraw y kontrast z tym 
gigantycznym  budownictwem przemysłowym So­
wietów i podkreśla mocnym sztrychem brak tro s­
ki sowieckiego reżymu o Zaspokojenie n a jp ry ­
mitywniejszych potrzeb szerokich mas obyw a­
teli, przed którymi idzie troska o maszyny, m a­
szyny, m aszyny.

Te zraau rzadkie cierpkie opinie o „sowieckim 
raju", pochodzące z początku -od przeciwników 
ustroju sowieckiego lub od osób ustrojow i te­
mu niechętnych, poczęły się następnie mnożyć 
coraz bardziej i w reszcie padły też z ust zwo­
lenników, a nawet entuzjastów  Sowietów. Stan 
rzeczy w  Sowietach, sowiecki postęp i osiągnię­
cia poczęto traktow ać w sposób bardziej rze­
czowy, bez afektów, na trzeźwo i wykrywano 
coraz więcej plam na słońcu sowieckiego ustro ­
ju. A gdy Gide i inini entuzjaści Sowietów opi­
sali szczegółowo po powrocie -z podróży, odby­
tej w tym kraju , swoje w rażenia, które w ypadły 
dla Sowietów nadw yraz niepomyślnie, rozwiał 
się ostatecznie -nimb, którym, dzięki sprytnej 
propagandzie, potrafiły  -otoczyć się Sowiety. So­
wiecką propagandę, p rzedstaw iającą w różowym 
świetle stosunki, panujące w „ojczyźnie prole­
taria tu", traktu-je się odtąd, jako ordynarne 
kłamstwo, bo już św iat cały zdążył się przeko­
nać, jak  napraw dę w ygląda rzeczywistość w So­
wietach.

Otóż ta  rzeczywistość, to -ogromne niepowo­
dzenia „piatiletek" ostatnich lat, to tandeta, p ro ­
dukowana p-rz-ez sowiecki przemysł. W  wyko­
nywanie planów  pięcioletnich kładziono ogrom ­
ny nacisk na ilość produkow anych artykułów 
przemysłowych, rozpętano wyściig między po­
szczególnymi fabrykam i, okręgam i przem ysło­
wymi, branżam i i t. d., kto w więfcs-zym- procen­
cie w ykonał luib w ykona sw ój -plan, produkcji. 
A zapom niano zu-pełnie lub też nie przyw iązy­
w ano wagi do jakości produkcji. To też poka­
zało się w krótce, że nieraz -bardzo pokaźny od­
setek w yprodukow anych maszyn', artykułów, 
tow arów  nie przydaje się psu  na budę, jest do 
niczego. Nowe m aszyny przy  pierwszych pró-
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bach użycia ich okazywały się zupełnie niezdat­
ne i szły do remontu, ze sztuki materiału ubra­
niowego nie sposób wybrać taki trzymetrowy ka­
wałek na garnitur, aby nie było w1 nim jakiejiść 
skazy lub zgoła dziury. To też w tej chwili rol­
nictwo jest bez traktorów, choć liczy ich jakieś 
360 tysięcy, z tej iiczby bowiem zaledwie parę 
procent zdatnych jest do użytku, reszta, pozo- 
staje lub musi iść do remontu. Tabor kolejowy 
zniszczony, rozstrzęsiony, wskutek czego na 
kolejach pełno katastrof. Z zasiewani wiosen­
nymi słychać coś bardzo źle, nie tylko a  uwagi 
na rozpaczliwy stan traktorów (siły pociągowej 
zwierzęcej nie ma pod dostatkiem), ale też ze 
względu na brak ziarna siewnego.

Chłop sowiecki, oszukany w dobie rewolucji 
październikowej obietnicami przydziału ziemi, 
zamieniony został z pańszczyźnianego kołchoź­
nika, przywiązanego do kołchozu, jak jego 
przodkowie przywiązani byli do obszarniczego 
folwarku. Robotnik, właściwy pogromca car­
skiego reżimu i twórca sowieckiej republiki, u ję­
ty został w karby fabrycznej dyscypliny przedsię­
biorstw państwowych, zaprzężony do „stacha- 
nowskiego** wyściigu pracy, który zdystansował 
wszelkie metody kapitalistycznych systemów 
„tayloryzmu“ i naukowej organizacji pracy i wy­
ciska z sowieckiego robotnika siódme poty. W y­
nagrodzenie robotnika i chłopa, z wyjątkiem 
nielicznych grup poganiaczy „podchalimów** 
(lizuchów) i biurokratów reżymu, rozpaczliwie 
niskie (miesięczny zarobek — .dwie pary nędz­
nego obuwia). Niezadowolenie, ukryte sarkanie 
i cicha nienawiść do reżymu szerokich rzesz ro­
botniczych i chłopskich, akty zemsty i samosą­
dów nad dającymi się we znaki „udamikaroi- 
staahanowcąml“, represje i prześladowania •— 
oto wierny obraz stosunków z „sowieckiego 
rajw“.

Obraz ten nie byłby zupełny, gdybyśmy je­
szcze aboc w, paru słowach nie wspomnieli 
o trwających od półtora roku w Sowietach krw a­
wych rozprawach ze starymi bolszewikami, któ­
rzy byli współtwórcami rewolucji i w spółtwór­
cami budowy republiki. Za swój odmienny

punkt widzenia na sprawy kierowania polityką 
i gospodarką sowiecką zostali wymordowani 
przez wszechwładnego Stalina najlzaslłużeńsi dla 
rewolucji sowieckiej bolszewicy, jak Zinowiew, 
Kamieniew, Buchariui, Ryków, Piatakow i, dzie­
siątki i setki innych. Za nimi padli ofiarą naj­
lepsi generałowie i dowódcy sowieckiej armii, 
a potem zaraz sędziowie tych generałów. Dało 
życie siedmiu prezydentów republik, wchodzą­
cych w skład Związku Sowieckiego, kilkunastu 
najzdolniejszych ambasadorów i dyplomatów, 
dwudziestu kilku ministrów (komisarzy ludo­
wych). Rozpętał się w Rosji sowieckiej jakiś 
pijany, krwawy szał. Ogarnięte psychozą koła 
kierownicze Sowieckiego Związku ze Stalinem 
na czele węszą wiszędzie zdrady i szpiegostwa 
i mordują, mordują bez końca. Ze zgrozą i prze­
rażeniem patrzy świat cały na srogie kaźnie, na 
krwawe zbrodnie Stalina i jego kliki. Proleta­
riat całego św iata ze wstrętem i oburzeniem 
piętnuje sprawców tego niekończącego się ko­
rowodu krwawych egzekucyj. Rosja sowiecka 
tonie w oparach krwi bezlitośnie mordowanych 
obywateli, którzy mieli nieszczęście intaczej pa­
trzyć na pewne zagadnienia niż „wielki i1 geniał- 
ny“ Stalin i jiego „opryczyna**.

Łatwo sobie wyobrazić, jak w takim kraju 
urzędowych zbrodni i mordów wygląda wol­
ność, skoro kara śmierci zbiera tam tak obfite 
żniwo, śmiertelny strach każe wszystkim1 już 
nie przestrzegać, ale pqpnostu manifestować 
prawomyślność. Do Stalina czy o Stalinie szary 
obywatel, jak 1 „szyszka*1, wyraża się tak, jak 
przed stu laty Chińczycy mówili, i sw'ym cesarzu 
(brak jeszcze tylko predykatu: Stalin, „brat
słońca**).

Naokół w Sowietach gnębi obywatela atmo­
sfera szpiclowska, donosieielska, lizusostwo, za­
kłamanie, strach, ukryte niezadowolenie i tłu ­
miona nienawiść.

Oto smutny i złowrogi obraz, sowieckiej rze­
czywistości w 21 roku po rewolucji.

Wyraźnie coś się popsuło w „raju sowiec- 
kim“.

W.

U bezpieczenia robotnicze
Podczas rozpatrywania budżetu Min, Opieki 

Społ. poruszono ubezpieczenia robotnicze. Je­
den z posłów wyraził s,ię, iż są one zbyt wyso­
kie. Nie poparł wprawdzie żadnymi dowoda­
mi cyfrowymi swego (twierdzenia.

Zastanówmy się, czy naprawdę ubezpieczenia 
robotnicze są za wysokie i czy one odpowiadają 
swemu przeznaczeniu.

Ubezpieczenia bezrobotnych są  tak niskie, tak 
niedostateczne, że dopełniane są zbiórkami 
i ofiarami. Jest to jedyny wypadek na śWiecie, 
by rząd zbierał ofiary na pomoc „wispółtwórcom 
dobra narodowego**. Zbieranie ofiar uwalnia 
nas od dalszego zastanaw iania się, czy ubez­
pieczenia od bezrobocia są wystarczające. Trze­
ba tu dodać, że biurokraci .prowincjonalni na­
kazują, wbrew postanowieniom władzy central­
nej, odrabianie udzielonej z ofiar pomocy.

Na pomoc chorym pracownikom ze składek 
wpłynęło w roku 1931 — 268,3 milionów ,z.ł., 
w if. 1932 — 218 m, zł., w ir. 1933 — 192,8 m. z?., 
w r. 1934 — 124,3 m. zł., w r. 1935— 123,7 ,m. zł.; 
wiidzimy więc, że wpływy na ubezpieczenia cho­
robowe co irok są mniejsze. Zmniejszenie jest 
bardzo poważne: z 268,3 m, zł. do 123,7 m. zł., 
o 54%.

Spadły również i wydatki na pomoc chorym. 
W r. 1931 na świadczenia chorym wydano 201,7 
m. zł., w  r. 1932 — 158,9 m. zł., w ir. 1933 — 
138,2 Im. źł., w r. 1934 — 98,9 m. zł., w r. 1935 

—■ 78,7 m, zł., w r. 1936 — 77,1 m. z!.
W kładki obniżyły sie o 54%, świadczenia 

o 62%.
Spadek ten nastąpił mimo, że liczba ubezpie­

czonych wzrosła z 1,816 tys, w r. 1934 do 1,957 
tys. w r. 1936 mimo, że nawet zarobki robotni­
cze w ir. 1936 nieco się podniosły. Z pośród 
świadczeń najwięcej oszczędności dokonano na 
świadczeniach pieniężnych >—• spadły one z 47,8 
m. zł. w r. 1931 do 11,2 m. zł. w r. 1936. W sto­
sunku do pozostałych świadczeń zasiłki pienięż­

ne w r. 1931 wynosiły 23,7%, w r. 1935— 11,2%, 
w ,r. 1936 — 14,5%. Na jednego ubezpieczo­
nego w r. 1931 wypadało zasiłków na sumę 
22,20 zł., w r. 4936 — 6,30 zł. Oszczędności 
więc są bardzo poważne. Niewątpliwie odbiły 
się one dotkliwie na budżetach rodzin chorych, 
chorych.

Ubezpieczenia emerytalne robotnicze wyma­
gają nieco dłuższego omówienia. Przede wszyst­
kim granica wieku 65 lat jest bardzo daleka, 
śmiertelność wśród robotników jest wielka. Ma­
ły Rocznik Statystyczny z  r. 1937 podaje, że 
według spisu Ludności w r. 1931 odsetek robot­
ników, liczących 60 łat i więcej, wynosił 5,5%. 
Wśród pracujących w wielkim i średnim prze­
myśle na początku 1934 r. 3,5% robotników li­
czyło 61 i więcej lat. Odsetek robotników w wie­
ku 65 lat będzie jeszcze mniejszy. A więc 
z pełnej emerytury korzystać będzie bardzo 
drobny odsetek. Granica wieku jest więc za 
wysoka.

Dla niezdolnych do pracy w Polsce są trzy 
skale świadczeń: starcza dla robotników eme­
rytów, dnuga dla robotników, którzy utracili 
zdolność do pracy na skutek wypadku w pracy 
lub choroby zawodowej, trzecia dla pracowni­
ków umysłowych — emerytów lub inwalidów.

Robotnik po wpłaceniu 200 tygodniowych skła­
dek ma prawo do renty w wysokości 10% za­
robku (najwyższa norma 72 zł. tyg.), plus 20 zł. 
miesięcznie. Renta ta  stopniowo, po wpłaceniu 
dalszych wkładek, w zrasta i po opłaceniu 1872 
wkładek dochodzi do maksymalnej wysokości 
40% zarobku. W razie inwalidztwa, spowodo­
wanego wypadkiem przy pracy lub chorobą za­
wodową całkowicie niezdolny do pracy otrzy­
muje 66%% przeciętnego zarobku z ostatnich 
(przed dniem wypadku lub zachorowania) 52 ty­
godni. Pracownik umysłowy po opłaceniu 
60 miesięcznych wkładek, lub w razie wypadku 
przy pracy, ma prawo do renty. Wysokość ren­

ty wynosi początkowo 40%, następnie po wpła­
ceniu każdej miesięcznej wkładki renta podnosi 
się o Vej%i (2% rocznie aż do maksymalnej 
wpłynęło z składek w r. 1934 — 108,3 miln. z,'!.

Przedstawiliśmy powyżej trzy skale świad- 
czeń dla inwalidów i emerytów. Robotnik eme­
ryt otrzymuje 10, a najwyżej 40%l (plus 20 zł. 
miesięcznie) przeciętnego izarobku (najwyższy 
72 zł. tyg.); robotnik inwalida otrzymuje w ra ­
zie całkowitej niezdolności do pracy %  prze­

ciętnego zarobku (przy niecałkowitej niezdol­
ności odpowiednio mniej). Pracownik umysło­
wy ma prawo do renty w wysokości 40 do 60% 
przeciętnego zarobku.

Porównanie tych trzech skal uwidacznia po­
krzywdzenie robotnika-emeryty.

Przeciętny zarobek robotnika w r, 1936 wy­
nosił tygodniowo 33,12 zł. 40% od takiego za­
robku wyniesie 13 zł. 25; uczyni to na miesiąc 
57,40 zł., po dodaniu 20 zł. zasadniczej kwoty, 
emerytura wyniesie 77,40 zł. miesięcznie za 
40-letnią lub nawet dłuższą pracę. Jest to z'a 
mało.

Koniecznym jest poprawienie ustawy o ubez­
pieczeniu emerytalnym robotniczym. Zwłaszcza, 
że na to ubezpieczenie wpłacane są poważne 
kwoty. Na ubezpieczenie emerytalne robotnicze 
wpłynęło składek w r. 1934 — 108,3 miliony zł. 
wypłacono świadczeń 60,8 m. zł.; w ;r„ 1935 
wpłacono 114,3 m. zł., wypłacono 66,6 m. zł. 
Widzimy tu poważne nadwyżki.

Może ktoś powiedzieć, że obecnie zbiera się 
gotówkę, by zabezpieczyć wypłatę rent dla tych, 
którzy za kilkanaście lat zgłoszą się po rentę. 
Otóż dla tych zrobimy inne obliczenie.

Przypuśćmy, że mamy obliczyć, jak się cyfro­
wo przedstawia ubezpieczenie 10.000 robotni­
ków, zarabiających 50 zł. tygodniowo. Obecna 
zniżona składka emerytalna wynosi 4,2|% od 
zarobku, czyli 2,01 z l  tyg., rocznie 104,52 zł. 
Według spisu z 1931 r. wśród 10.000 robotni­
ków znajduje się 550 liczących 60 i więcej lat, 
ci nie będą opłacać składek, będą rencistami. 
Opłacających składki będzie 9,450; wpłacą oni 
rocznie 987,714 zł. Obliczmy, ile wyniesie renta 
(pełno - starcza dla 550 robotników. 4Q%( od 
50 zł. wyniesie 20 z?., co uczyni miesięcznie 
86,66 zł., dodajmy do tej sumy zasadniczą kwo­
tę 20 zł. — razem 108,66 zł. miesięcznie; rocznie 
1,299,92 zł. Taka renta dla 550 osób wynio­
słaby 703,956 zł. Ponieważ 9,450 rob. w pła­
ciło 987,714 zł. — pozostaje nadwyżka 280 tys. 
zł., z której możnaby znacznie rentę podnieść.

Obliczenie powyższe nie jest ścisłe. Brak tu 
niezbędnych kosztów administracyjnych, brak 
zapomóg dla wdów i sierot. Obie te pozycje 
można pokryć z procentów od sum wpływają­
cych na fundusz, a nie wydawanych. W szak 
przez pierwsze cztery lata irenity nikomu nie bę­
d ą  wypłacane; po czterech latach będą niskie 
(10% ) i nieliczne. Rentę otrzymać może tylko 
ten, kto okaże się niezdolnym do zarobienia %  
normalnej stawki w swym z'awodzie. Kapitały 
w zrastać więc będą. Poza tym policzyliśmy peł­
ną maksymalną rentę dla 550 osób w wieku 
lat 60. Tymczasem dla pełnej renty wymagane 
jest wpłacenie 1872 tygodniowych składek, czyli 
płacenia przez 36 lat bez najmniejszej przerwy. 
Obecnie robotnik narażony jest na częsty i dłu­
gotrwały brak pracy, nie licząc służby wojsko­
wej, chorób i t. p. Przerwy te wielu uniemożli­
wią wpłacenie 1872 składek do 60 ewenit. 65 lat,
a co najmniej je opóźnią. Część z tych 550
rencistów otrzyma rentę z kasy ubezpieczeń od 
wypadków, niektórzy będą pracować. Wszystko 
to wpłynie na zmniejszenie się liczby rencistów.

Przybliżone cyfry przytaczam jedynie po to, 
by wskazać, że podwyższenie .robotniczej' renty 
emerytalnej jest możliwe.

Reasumując swe wywody, stwierdzam, że po­
moc bezrobotnym jest niedostateczna; ofiary to 
może ładny gest, ale to nie jest zadośćuczynie- 
niie potrzebom klasy robotniczej. Gospodarka 
ubezpieczeniem chorobowym, oszczędzająca na 
wydatkach dla chorych, jest niewłaściwa — n.aw
leży ją  oddać w ręce ubezpieczonych. Renta
■starcza jest upośledzona; należy ją zrównać 
z rentą dla poszkodowanych w pracy lub przez 
chorobę zawodową. A. B.
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Spółdzielczość w drukarstwie
Spółdzielczość, jako wielka idea, niosąca olbok 

socjalizmu klasie pracującej wyzwolenie z g o ­
spodarczej niewoli kapitalistycznej, zapuściła ko­
rzenie w szeregu państw całego świata.

Uspołecznienie środków produkcji, sprawie­
dliwy rozdział dóbr społecznych, zaprowadzenie 
wolności, równości i braterstw a między naro­
dami świata, słowem zmiana ustroju społeczne­
go na ustrój socjalistyczny, co jest celem i dą­
żeniem socjalizmu, wszystko to przyjęła na  sieą 
bie również spółdzielczość.

Spółdzielczość dzielimy na trzy  rodzaje: 
1) spółdzielczość spożywczą, 2) spółdzieczość 
wytwórczą i 3) spółdzielczość finansową.

Spółdzielczość spożywcza obejmuje najiwięk- 
szą liczbę zwolenników;, jako dająca natyohimia- 
stow e korzyści przez dostarczanie członkom 
swoim produktów żywnościowych oraz przed­
miotów pierwszej potrzeby.

Spółdzielczość wytwórcza organizuje i zakła­
da w arsztaty pracy’ lub fabryki, gdzie pracują 
członkowie tych spółdzielni, wyroby zaś tam 
wyprodukowane kieruje bądź .to doi spółdziel­
czych sklepów spożywczych, lufo wytwórczych, 
bądź też w produkty te zaopatruje swoich człon­
ków.

Spółdzielczość wytwórcza przeprowadza też 
budowę domów mieszkalnych dla członków spół­
dzielni mieszkaniowych.

Wreszcie spółdzielczość finansowa organizuje 
i .zakłada kasy zaliczkowo-oszczędnościowe lub 
banki, .gdzie członkowie lokują swoje oszczęd­
ności, oraz korzystają z pożyczek tam zaciąga­
nych na niski procent. Kasy te i banki zasilają 
funduszami zebranymi spółdzielcze zakłady p ra­
cy lub fabryki oraz umożliwiają spółdzielniom 
mieszkaniowym budowę domów mieszkalnych.

Spółdzielczość więc, jak widziiimy, jest niejako 
Wzorową szkołą, w której robotnicy uiczą się 
społecznej i ideowej gospodarki.

Najbardziej rozbudowaną w Polsce jest spół­
dzielczość spożywcza, potem idzie spółdziel­
czość finansowa, a na samym końcu spółdziel­
czość wytwórcza.

Ponieważ pragnę poruszyć sprawę spółdziel­
czości w drukarstwie, więc muszę stwierdzić 
równocześnie, że spółdzielczość w drukarstwie 
w  naszym kraju znajduje się, mimio Istnienia 
dwu drukarń spółdzielczych od dość daw na (we 
Lwowie 66 lat, w Krakowie 62 lata), prawie 
w stadium początkowym.

Mimo pięknych już wzorów („Piertwsza Związ­
kowa Drukarnia" we Lwowie i „Druga Zwiąż, 
kowa Drukarnia" w Krakowie), mimo zasadni­
czej myśli przewodniej, którą kierowali się .twór­
cy „Pierwszej Związkowej Drukami" we Lwo­
wie, organizowanie a następnie zakładanie dru­
karni spółdzielczych w większych miastach Pol­
ski nie napotyka na tyle zrozumienia, na ile myśl 
ta, oparta już na dobrych wzorach, zasługuje.

Ponieważ myśl założenia drukam i Związko­
wej powstała we Lwowie między członkami ów­
czesnego (1868) Stowarzyszenia Wzajemnej Po­
mocy a następnie (1870) doprowadzona do 
skutku przez Towarzystwo Postępowe drukarzy 
lwowskich (którzy należeli dla obu tych stow a­
rzyszeń drukarskich we Lwowie), w  krótkości 
podam powody rzucenia tej myśli.

Drukarze łwowiscy postanowili, w tym czasie 
przedłożyć właścicielom • drukarń opracowany 
przez siebie pierwszy cennik płac z żądaniem 
skrócenia czasu pracy do godzin 10 dziennie.

Inicjatorzy tej myśli przewidywali, iż za takie 
wystąpienie sypną się represje n a  inicjatorów 
tej myśli i na Komisję Cennikową. Aby temu za­
radzić, postanowili stworzyć przy Towarzystwie 
Postępowym odrębne Stowarzyszenie Oszczęd­
ności dla założenia własnej drukarni Towarzy­
stwa Postępowego.

Rozpoczęto dwie prace równocześnie. Opra­
cowywano cennik i zbierano pieniądze na zało­
żenie drukami.

Dnila 16 stycznia 1870 roku uchwalono wnio­
sek o założeniu drukarni, a dnia .24 stycznia t. r. 
wybuchł pierwiszy strajk drukarzy lwowskich,

który po tygodniu zakończył się zwycięstwem 
strajkujących.

Towarzystwo Postępowe po załatwieniu się 
z cennikiem oddało się z całą energią sprawie 
założenia własnej drukami. Z pomiędzy 180 pra­
cujących we Lwowie składaczy i preserów-ma- 
szynistów, prawie wszyscy byli członkami Sto­
warzyszenia Oszczędności.

Adwokat Skałkowski opracował statut dru­
karni, który w dniu 18 maja 1872 roku został 
przez władze zatwierdzony, a w lipcu t. r. za­
wiązano notarialnie spółkę Pierwszej Związko­
wej Drukarni, której uruchomienie nastąpiło już 
w grudniu 1872 roku.

Niestety, drukarnia nie została współwłasno­
ścią Towarzystwa Postępowego ani też więk­
szości' pracowników drukarskich, jak to było 
w samej intencji założenia postanowione. Z po­
między płacących oszczędności na założenie w ła­
snej drukami wytrwało w tym postanowieniu aż 
do końca około 60 drukarzy.

Spełniła jednak drukarnia ta  swoje zadanie 
przez zatrudnienie najruchliwszych członków 
Komisji Cennikowej: Mańkowskiego, Todschin- 
dlera i Hoszowskiego.

Dyrektorem drukarni po ustąpieniu Trompe- 
teura został Antoni Mańkowski, uczestnik po­
wstania styczniowego, współtwórca ruchu so­
cjalistycznego we Lwowie, który Drukarnię 
Związkową oddał dio usług Bolesławowi, Lima- 
lowskiemu, socjaliście, wysiedlonemu z granic 
Królestwa Polskiego, który utrzymywał się jako 
korektor „Gazety Narodowej", uczęszczając na 
uniwersytet lwowski a równocześnie wydając 
pierwsze swe prace o  socjalizmie właśnie 
w Pierwszej Związkowej Drukarni.

Drukarnia ta Istnieje do dnia dziesiejiszegO' ja­
ko spółdzielnia, posiada około 70 członków, w ła­
sny dwupiętrowy gmach, szereg maszyn pła­
skich i maszynek do składania, oddając zawsze 
w akcjach cennikowych pierwszeństwo żąda­
niom, wysuwanym przez organizację zawodową 
pracowników drukarskich, słowem, spełnia z po­
żytkiem swoje społeczne zadanie.

W ii. 1913 powstała spółdzielnia pracowników 
drukarskich pod firmą „Grafia". Po fuzji z Tow. 
Naucz. Szkół Wyższych, spółdzielnia przemie­

niła się w spółkę akcyjną, zatracając swój cha­
rakter spółdzielczy, nie zapominając jednak
0 swoich początkach, w akcjach cennikowych 
zajmuje zawsze przychylne stanowisko po stro­
nie pracy.

Przy końcu października 1929 roku powstała* 
wjreszcie nowa spółdzielnia drukarska dzięki 
staraniom ówczesnego przewodniczącego Od­
działu i „Ogniska" kol. Kusyka. W sierpniu 
1930 roku rozpoczęto pracę w  „Związkowych 
Zakładach Graficznych", rozpoczynając od jed­
nej maszyny płaskiej i dwu pedałów. Dziś dru­
karnia ta posiada trzy maszyny płaskie, trzy pe­
dały, dwa linotypy obok maszyn pomocniczych. 
Stałą pracę znalazło tu około 60 pracowników
1 pracownic drukarskich. Spółdzielnia ta zato­
czyła najszersze kręgi, posiada bowiem około 
300 członków, korzystając z kapitałów zapaso­
wych „Ogniska" i Stow. Personelu .Pomocnicze­
go, mieszcząc się w zabudowaniach Spółdziel­
czej Kasy Zaliczkowej drukarzy „Pomoc", gdzie 
koncentruje się cały drukarski i pokrewny kla­
sowy ruch zawodowy.

Z Spółdzielczych Zakładów Graficznych dum­
ni są drukarze lwowscy, bo ta dopiero spółdziel­
nia przybrała masowy charakter, o czym m a­
rzyli twórcy Pierwszej Związkowej Drukarni,, bo 
wszystkie stowafzysizenia drukarskie mają w Za­
kładach Graficznych swoje udziały i prawie 
75% drukarzy lwowskich, to członkowie tej 
spółdzielni.

Zbędnym byłoby dodawać, że Spółdzielcze 
Zakłady Graficzne zawsze pierwsze podpisują 
umowy cennikowe i ściśle je w Zakładach sto­
sują, bo wypływa to już z samego ich założenia.

W W arszawie było kilka prób założenia dru­
karń .spółdzielczych; przybierały orne formę spó­
łek, by po pewnym czasie stać się własnością 
jednego lub pairu spólników. Przed dwoma laty 
grupa kolegów bezrobotnych zawiązała Robot­
niczą Spółdzielnię Pracy Graficznej „Drukuje­
my". Placówka ta  cieszy się opieką i pomocą 
Związku Spółdzielni „,Społem“. Początkov;o 
pracowano w cudzych drukarniach, a w koń­
cu r. ub. przy finansowej pomocy „Funduszu 
Pracy" nabyła na własność m ałą drukarnię o jed­
nej maszynie płaskiej i 2 pedałach. Podobną 
spódzielnłę utworzyli również .introligatorzy.

Adam Bober.

Centralizacja funduszów czy decentralizacja

iii.

Poruszona w „Wiad. Graf." za m. styczeń 1938 
sprawa „centralizacji funduszów" przez kol. Bo- 
bera i kol. W. S. jest bardzo ważną sprawą, spra­
wą aktualną i dla rozwoju Związku niezbędną 
i konieczną do załatwienia.

To nie jest sprawa małej wagi dla Zarządu 
Związku, jeśli dążył i dąży do „centralizacji fun­
duszów", albowiem istnienie, sprawne działanie 
i rozwój Związku zależy przede wszystkim  od 
finansów, bez których nie można myśleć o żad­
nej pracy na terenie Związku.

Przeto należy sprawę tę rozważyć spokojnie, 
rzeczowo i na postawione pytanie przez W. S.: 
„czy pozostawić obecny stan decentralizacji i sa­
mowystarczalności, czy przejść do systemu ści­
słej centralizacji funduszów", dać odpowiedź.

Jako jeden z delegatów na Zjazd Lwowski, pa­
miętam dobrze, jak  się przedstawiała sprawa 
centralizacji funduszów i jak  Oddziały Sosno­
wiecki i Warszawski walczyły o wprowadzenie 
centralizacji. Oddziały te zostały odosobnione 
zupełnie i wprowadzono decentralizację fundu­
szów, oraz przeprowadzono uchwałę, że Centrala 
otrzymywać będzie 15%, Oddziały otrzymywać 
będą również 15%, a 70% będzie pozostawać 
w  Oddziałach i przez nie będą administrowane 
dowolnie, jako fundusz zapomogowy.

Tak było. I istotnie — słusznie zarzuca kol. 
W. 'S. ówczesnym większym Oddziałom, t. j. 
Krakowskiemu i Lwowskiemu, wyraźną wówczas 
nieufność stuprocentową i zarzut był słuszny. 
Na Lwowskim Zjeździe, będąc w większości, nie 
uznaliśmy słusznych argumentów Zarządu Głów­

nego i przez następne Zjazdy .spirawa nie była 
z różnych powodów poruszana.

Zarzucano W arszawie ustawicznie bałagan, 
niezaradność, brak inicjatywy gospodarczej 
i w ogóle brak podstaw do gospodarki związko­
wymi funduszami. T.ak jakoś dziwnie patrzy­
liśmy na Warszawę, że nawet wyłaniały się za­
patrywania o przeniesienie Centrali do Lwowa 
lub Krakowa. Ta nieufność do Centrali W ar­
szawskiej wyłaniała się przy lada sposobności 
i wyrażała się jako nieufność dzielnicowa, która 
jeszcze do dziś dnia pokutuje w szeregach na­
szych członków. Byliśmy stale źle nastawieni 
do kolegów warszawskich, co wyrażało się w ta ­
kich powiedzonkach, jak: „galicjak" czy „e-e- 
to warszawiak". Taki był zresztą ówczesny 
ogólny nastrój dzielnicowy porozbiorowy.

I dzisiaj, kiedy kol. W. S. tak spokojnie i rze­
czowo argumentuje, musimy przyznać, że m a ra­
cję i że czas już najwyższy tę sprawę załatwić 
w sposób dla Centrali jak najkorzystniejszy. Mu­
simy przyznać, że samowystarczalność była nie­
zła w czasie dobrej koniunktury i dla Oddziałów 
większych, ale przyszły wreszcie i dla Oddzia­
łów dużych czasy krytyczne i Centrala pokry­
wała deficyty na funduszach zapomogowych. 
Takie okresy były, nie da  się przecież zaprze­
czyć, bo są cyfry. Wskutek bezrobocia topniały 
rezerwy Oddziałów większych i domagano się 
pomocy od Centrali — to znane rzeczy. Nie da 
się dzisiaj zbić argumentów kol. W. S., tak jak 
na VII Zjeździe we Lwowie, i uważać je należy 
za słuszne.

Wskutek decentralizacji funduszów nastąpiło 
nierównomierne wypłacanie zapomóg lub zaprze­
stanie ich wypłacania. Małe Oddziały nie miały
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funduszów i Centrala była „goła, jak  turecki 
św ięty“ ■— ale nazyw ała się „C entralą11, chociaż 
nie zawsze była w możności zaspokoić n ag lą ­
ce potrzeby.

A teraz gospodarka naszych w ładz central, 
nych, t. j. Zarządu Głównego i W ydziału W yko­
nawczego. Czytamy kilka razy do roku sp ra ­
w ozdania z posiedzeń plenarnych w „W iad. 
G raf.11, oraz corocznie mamy spraw ozdania 
z działalności Centrali. Sądzę, że cyfrom, skon­
trolowanym przez Kom. Rew., w której zasiada ją  
również koledzy z poza W arszaw y, wykazanym 
w druku, zaprzeczyć nie możemy, więc chyba do- 
hrze się orientujemy, co do gospodarki pieniędz­
mi związkowymi.

I rzeczywiście, przyznać trzeba, że nasze W ła­
dze Centralne dobrze gospodarow ały funduszami, 
zresztą skromnymi, jak  sami wiemy. Dodać do 
tego muszę rzecz, o której w swoich argum en­
tach kol. W . *S. nie wspom niał (jedynie widocz­
nie przez delikatność i ażeby to nie w yglądało 
na samochwalstwo), a m ianowicie olbrzym ia  
ofiarność i solidarność tak  Centrali, jak  i kole­
gów warszawskich, w yrażająca się dobitnie 
w pomocy finansowej w czasie akcyj cenniko­
wych poszczególnych Oddziałów, a będziemy 
mieli dowód gospodarki Centrali i zrozumienia 
spraw  związkowych przez kolegów w arszaw ­
skich. Przypomnę, że dnia 23 stycznia b. r. mi­
nęło 15 lat od dnia zakończenia stra jku  108-dnio- 
wego w Krakowie, strajku, jakiego w Polsce ż a ­
den zawód nie przechodził — i powiedzmy, czy 
bez pomocy Centrali, pomocy 100%-wej, jakiej 
doznawaliśmy, bylibyśmy w Krakowie zakończyli 
s tra jk  z rezultatam i ówczesnymi?

W tedy to dopraw dy ujaw niła się potrzeba sil­
nej i bogatej Centrali, i gdyby wówczas C entrala 
dysponow ała większymi rezerwam i, mogliby byli 
koledzy krakowscy otrzymywać wyższe zapom o­
gi strajkow e. A czy tylko Kraków doznał tej 
pomocy? W szystkie Oddziały, które potrzebo­
wały pomocy od Centrali — pomoc tę łatwo 
otrzymywały.

I tu bodajże najw yraźniej uw ydatnia się po- 
trzeba centralizacji funduszów . C entrala, n a  w y­
padek walki cennikowej, prowadzonej dla zdo­
bycia lepszych warunków pracy i płacy, winna  
mieć fundusze, aby zawsze okazywać mogła 
skuteczną pomoc!

Jasno z tego wynika, że W ładze Centralne na­
szego Związku dobrze zdały egzamin z gospoda­
row ania funduszami i prow adzenia spraw  zw iąz­
kowych. Należy się im pełne zaufanie i uznanie 
za pracę mozolną dla dobra członków związku.

I jeszcze jedna spraw a, przem aw iająca za bez­
względną centralizacją funduszów, a to małe 
słowo: „demokracja“ . Musimy powiedzieć o tw ar­
cie, czy uznajem y demokrację czy nie? Czy n a ­
sze stare hasło: „jeden za  w szystkich  w szys­
cy za  jednego", uznajem y, czy też tak  sobie „na 
wiatr", albo: „aby było". Jeżeli jesteśm y demo­
kratam i i jeżeli uznajem y równe praw a i równe 
obowiązki u nas w  Związku, to nie do pom yśle­
nia jest rzecz, iżby jedni koledzy otrzym ywali 
m niejsze .zapomogi, opłacając takie składki, jak 
inni, lub z braku funduszów nie otrzymywali za­
pomóg! Czy koledzy z prow incji nie są druka- 
izam i? Czy nie należą do Związku? Czy nie 
m ają  praw a do obrony praw, do życia, do po­
praw y warunków  pracy i zarobków ? Przecież 
to są koledzy, tacy  sami, jak  z Oddziałów w ięk­
szych — to są drukarze! N ależy się im taka  
sam a pomoc, jak  i kolegom innych Oddziałów
liczniejszych!

Pomoc tę mioże im udzielać tylko silna Cen­
tra la  — C entrala zasohna w rezerwy finansowe! 
A C entrala będzie tylko w tedy silna, jeżeli bę­
dzie całkowicie dysponow ała składkam i zw iąz­
kowymi. Nie można myśleć o pracy związko_wej 
bez funduszów. Każda centrala związkowa musi 
mieć możność zarządzania składką i rów nom ier­
nego rozdzielania zapom óg w śród członków.

D latego dążność Zarządu Głównego do scen­
tralizowania składki jest zupełnie racjonalna 
i słuszna i spraw ę tę należałoby na najbliższym  
posiedzeniu Zarządu Głównego gruntownie roz­
patrzyć i ostatecznie załatw ić.

Nieufność, jaką  mieliśmy do Centrali, zresztą 
niesłusznie, musimy wyrzucić z  serc i umysłów

naszych i zastąpić ją  zaufaniem  do naszych 
w ładz związkowych, i musimy im dać silne pod­
stawy n a  przyszłość do prow adzenia spraw  
związkowych przez wprowadzenie system u cen­
tralizacji funduszów  — bo tylko silny w  rezer­
wy finansowe Związek może skutecznie bronić 
członków, działać w szerszym  terenie i zdoby­
wać dla członków Związku lepsze w arunki pracy 
i zarobków. A. H.

IV.

Spełniając zalecenie XI Z jazdu, Z arząd  Głów­
ny zainicjow ał .na łam ach „W iadom ości G raficz­
nych11 dyskusję na  tem at scentralizow ania fun­
duszów związkowych, by zapobiec istnieniu ta ­
kich anomaiij., że członek Zwiąż,ku, przenosząc 
się do innego m iasta, pp . z Krakowa do W ar­
szaw y, chcąc taimże nabyć praw o do zapomogi, 
musi wpłacić 26 wkładek, mimo nabytych już 
w Krakowie praw  do takiejże zapomogi.

W  N-rze 1 z r. 1938 „W iad. G raf.11 kol. W . S., 
w yrażający zapewnie opinię Z arządu Głównego, 
ośw iadcza się z,a centralizacją fundluszów. Z a­
znacza on, że stan dotychczasowy nie przyczynia 
się do wzmocnienia spójni organizacyjnej wśród 
członków organizacji, zaś dotychczasow a nie­
n ag an n a  gospodarka finansow a Z arządu Głów­
nego daje rękojmię n a  przyszłość.

Jestem członkiem filii w  Krakowie, .która' zaw ­
sze objaw iała prądy „separatystyczne11. Przed 
w ojną światową Kraków był filią galicyjskiego 
(m ałopolskiego) Stow. D rukarzy. C entrala za­
tem była we Lwowie. Kraków m-iał zaw sze pre­
tensje do centrali lwowskiej, że źle gospodarzy 
funduszami, t. j .  pokryw a sw oje w ydatki kosz­
tem Krakowa. Mianowicie we Lwowie drukarze 
więcej chorow ali (bo rządzili Kasą Chorych), 
korzystali więcej niż Kraków z zapom óg n a  wy­
padek bezrobocia i1 t. p. W spom inam  o tym d la­
tego, że obawiam  się, że na w ypadek zlania fun­
duszów mogłyby się znowu pojaw ić pretensje 
„prow incji11 pod adresem centrali.

Mam wrażenie, że na najbliższym  Zjeździe

W  styczniu r. b. w  polskiej prasie oenerow- 
skiej, ukazała się fotografia kilku wojaków', 
trzym ających w  rękach obcięte głowy. Podpis 
głosił, że „żołnierze hum anitarnej11 hiszpańskiej 
armii komunistycznej trzym ają w rękach głowy 
żołnierzy narodow ej arm ii h iszpańskiej11.

Niejeden pom yślał sobie: oto oczywisty do­
wód barbarzyństw a czerwonej Hiszpanii.

Tymczasem okazało się, że to dowód św ia­
domie sfałszow any.

H istoria fałszerstw a jest .następująca: W roku 
1927, a więc na 9 lat przed zbuntowaniem  się 
gen. Franco, ukazała się w  Paryżu, nakładem 
„Librairie des Chanips E lysees11 książka p. i :  
„Memoires d'Abd-El-Krim11 (Pam iętniki Edb-El 
Krima), w odza Arabów w alczących z okupacją 
hiszpańską. W  tej oto książce pomieszczono 
om aw ianą fotografię poraź pierw szy. Pod tą  fo­
tografią Abd-El-Krim w ydrukow ał następujący 
podpis: (podajemy w  przekładzie polskim): „po­
patrz na tę fotografię, na głow y obcięte, na  
oczy wyłupiome w  rękach hiszpańskich „regula- 
res11. Regulaires były to kolonialne w ojska Hisz­
panii, 'pozostające w ów czas pod bezpośrednią 
komendą gen. Franco.

Fałszerstw a dokonał włoski faszystow ski 
„Corriere delła Serca", um ieszczając om awiane 
zdjęcie z podpisem, że ten dokum ent „bestial­
stw a bolszewików hiszpańskich" został znale­
ziony przy „jednym z milicjantów".

Fałszerstw o wyszło na jaw. Jeżeli może ta 
fotografia kogo kom prom itować, to  tylko gen. 
Franco i jego w ojska kolonialne.

Przytoczyliśmy ten fakt, bo on rzuca jaskra­
we światło na informacje, jakie oi wojnie 'domo­
wej w  Hiszpanii podaje prasa antydem okraty­
czna.

Pełno tam przekręceń, tendencyjnych fałszy­
wych oskarżeń, pejłlno życzliwości dla buntowni­
ków, a niechęci, uprzedzeń, a naw et nienawiści 
dla narodu i rządu hiszpańskiego.

spraw a scentralizow ania funduszów zw iązko­
wych napotka na znacznie trudności. Mimo 
20 la t niepodległości różnice między poszcze­
gólnymi dzielnicami Polski nie zostały w yrów­
nane. Nie posiadam y cennika ogólnokrajowego 
i w ogóle sytuacja cennikowa w naszym  zaw o­
dzie pozostaw ia dużo do życzenia. P rzy obec­
nym nasileniu bezrobocia przesiedlanie się człon­
ków z jednego okręgu do drugiego jest Utrud­
nione, tak  że dla wielu członków spraw a u tra ty  
praw  w skutek w yjazdu jest bez znaczenia.

W obec zakusów totalistycznych pewnych sfer 
w Polsce należy zachować pewną ostrożność od­
nośnie do centirali.z'acji kapitałów  w  jednym 
m iejscu.

W tym stanie rzeczy uważam  za najodpo- 
wiedmiejsze zaprow adzenie kw artalnych ew. mie­
sięcznych rozrachunków  między filiami Związku, 
jak  to m iało m iejsce w daw nej Austrii. W  po­
szczególnych k ra jach  Austrii istniały sam odziel­
ne jednostki organizacyjne, które razem tw orzy­
ły ogólnoaustriacki Związek D rukarzy. Co jakiś 
czas centrala w iedeńska przeprow adzała ro z ra ­
chunki między stow arzyszeniam i, celem pokry­
cia ew. deficytu w niektórych stow arzyszeniach. 
Jeżeli stow arzyszenie wypłaciło tytułem zapo­
móg więcej, n iż w ynosiły wpływy, otrzymywało 
dopłatę, jeżeli zaś finanse stów. były dobre, do­
płacało ono do centrali w ypadającą  nań różni­
cę. Dzięki temu, w całym  państw ie mogły być 
jednakowe wkładki i zapomogi. Placówki s łab ­
sze otrzymywały pomoc od placówek w  lepszej 
sytuacji się znajdujących. Pozostałym i po prze­
słaniu wyrów nania funduszam i kaiżde Stow, rz ą ­
dziło się według upodobania.

U znając słuszność argum entów, przem aw iają­
cych za ujednoliceniem spraw y funduszów i za ­
pomóg, poddaję pod dyskusję p ro jek t oparty 
n a  okresowych rozrachunkach wyrównawczych 
m iędzy poszczególnymi stowarzyszeniiami. W  ten 
sposób zrobiony zostanie krok naprzód  na d ro ­
dze do silniejszego zw iązania naszej o rgan iza . 
cjl. H. T.

Przypomnijmy sobie przebieg w ypadków  
w Hiszpanii przed buntem. Otóż kraj ten prze­
chodził kilka rewolucyj. W szystkie one m iały 
za przyczynę w yzysk i  nędzę ludu gnębionego 
przez „grandów 11 hiszpańskich, t. j. arystokrację 
rodową, oraz arystokrację pieniądza.

N aród hiszpański, przew ażnie chłopi, opierał 
się wyzyskowi. Przepędził dyk tato ra  a  po tym 
króla. Gdy w r. 1936 przedstaw iciele ludu zdo­
byli większość w  parlam encie, rozpoczęli s tara­
nia, by ulżyć doli ludu, znieść przywilej wyzy. 
skiwaczy.

Antydem okratyczna p ra sa  zarzuca', że H isz­
pan ią  rządzą komuniści. Dm. 16 lutego r. b. m i­
nęło dwa la ta  od dnia wyborów do parlam entu 
hiszpańskiego, które przyniosły zwycięstwo 
Frontowi Ludowemu. W  wyborach tych Front 
Ludowy otrzym ał 277 m andatów, praw ica 132 
m andaty, centrum 32 m andaty. W arto  przypom ­
nieć, że w śród tych 277 m andatów  Frontu Lu­
dowego było aż... 16 m andatów  kom unistycz­
nych; w pierwszym zaś Rządzie Frontu Ludowe­
go nie było ani socjalisty, ani komunisty. I p rze­
ciw takiemu „bolszewickiemu11 rządowi między­
narodow y faszyzm rozpęta? najkrw aw szą w dzie 
jach w ojnę domową!

W prow adzanym  i orojektow anym  reformom 
przeciwstawił się spisek generałów i burżuazji. 
Gen. Franco porozum iał się z Berhinlem i Rzy­
mem, zapewnił sobie pom oc z tam fąd, obiecu­
jąc  w zam ian ułatw ienia w eksploatacji k ra ­
ju, a może i niektóre wyspy. Do spisku w ciąg ­
nięto praw ie całą armię, oraz zwerbow ano kil­
kanaście tysięcy arabów , tych właśnie z który­
mi przed 9 laty w alczył gen. Franco.

Bunt ogarnął w  całości: (po słabym oponze 
wiernych rządowi) posiadłości Hiszpanii w Afry­
ce północnej. W  samej Hiszpanii bunt się nie 
udał. Rząd przy czynnej pomocy m as ludowych 
rozbroił zbuntow ane w ojska; gdzieniegdzie tyl­
ko udało się buntownikom  zagarnąć władzę.

Co piszą o Hiszpanii
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G e a  Franco niezwłoczimie po buncie przewiózł 
swe w ojska kolonialne i uzbrojonych Arabów 
do Hiszpanii w łaściwej i rozpoczął walkę z na- 
rodem  hiszpańskipi. Początkow o gen. Franco 
odnosił zwycięstwa, a to dlatego, że rozporzą­
dzał arm ią w yćw iczoną i uzbrojoną. Rząd miał 
do obrony kraju niemal wyłącznie ochotniczą 
milicję, niedostatecznie w yćwiczoną, niedosta­
tecznie uzbrojoną.

P ierw sze niepowodzenie spotkało gen. Franco 
pod M adrytem. Zdaw ało mu się, że M adryt zdo­
będzie, ogłosił naw et o tym, ale do dziś go zdo­
być nie może.

Gen Franco otrzymuje posiłki od! W łoch i Nie­
miec. W łosi wysłali tam przeszło 180.000 w o j­
ska, moc sprzętu wojennego, zw łaszcza sam o­
lotów. Niemcy zaś około 20.000 żołnierzy, wiele 
arm at, czołgów a także sam olotów i instruk­
torów . Oba te państw a poprostu robią doświad- 
czenia praktyczne, badają , czy ich narzędzia w o­
jenne są doskonałe i usiłują wykryć ich braki, 
m ordując bezbronną ludność. Możliwie naj do­
kładnie jszee inform acje, zebrane w ostatnich 
czasach w obozie faszystowskimi, ustaliły, że 
arm ia gen. Franico liczy 450.000 żołnierzy, z k tó­
rych 237.000 to cudzoziemcy. W śród nich jest
160.000 W łochów, 20.000 .Niemców (in s tru k to ­
rzy, piloci, słlużba przeciw lotnicza, radio, szpie­
gostw o), 50.000 M aurów. Reszta to H iszpanie 
w liczbie 213.000. W  tym 65.000 „requetes",
45.000 falanigistów i 103 rekrutów .

W alka jest nadzw yczaj krw aw a, gdyż „naro­
dowe", arabskie, niemieckie, wło-skie w ojska 
nie oszczędzają Hiszpanii. Czytamy codzień 
o bombairdowaniiu M adrytu, Barcelony, W alen­
cji i o setkach innych miejscowości.

Gem. Franco udało się zająć północną i połud­
niową część Hiszpanii oraz pas kraju przylega­
jący do Portugalii,

Rząd hiszpański m a w swych rękach środko­
w ą Hiszpanię w raz z wschodnim wybrzeżem.

Obecnie naród hiszpański wyćwiczył i uzbroił 
ainmię, k tóra staw ia opór najazdow i. Raz już 
w ojska włoskie poniosły klęskę. Pod Ter.uel w oj­
ska rządow e zdobyły po krwawych bojach mia­
sto, wzięły 6.500 żoSinienzy do niewoli, minio, że 
faszyści w ytężyli w szystkie swe siły, by niedo- 
puścić do zdobycia Teruelu.

N asza antydem okratyczna p rasa  przedstaw ia, 
że naród hiszpański burzy kościoły, zabija księ­
ży itp . W ieści te są tak  samo prawdziwe, jak  
wyżej om ów iona fotografia. W  wojnie domo­
wej giną mieszkańcy bom bardow anych miej­
scowości masami, giną i księża, ulegają .zburze­
niu kościoły, klasztory, zw łaszcza gdy są ufor­
tyfikowane. Rząd hiszpański z wielką troską 
w podziem iach chroni dzięła sztuki przed zni­
szczeniem ze strony „narodow ych" wojsk.

Jak gen. Franco prow adzi wojnę, dość przy­
pomnieć pogrom  krainy Basków (naród w stu 
procentach kato lick i); zburzono ta m  kościoły, 
zbom bardowano m iasta, popalono wsie, ludność 
częściowo rozproszono.

W ojną dom ową w Hiszpanii zainteresow ał się 
żywo proletariat. On niesie pom oc ludowi hisz­
pańskiemu. Robotnicy stanęli w szeregach w al­
czących Hiszpanów. P roletariat mobilizuje opi­
nię pow szechną, dem askując zbrodnie faszy­
stow skiego generała i jego wojsk.

W ojną dom ową w  H iszpanii zainteresow ali 
się niektórzy mężowie stanu. Zacytować musimy 

W ystąpienie p. ;H. L. Stim sona, b. sekretarza 
stanu  w  St- Zjedn. Am. Półni., b. am basadora 
w Berlinie, który łącznie z 60 wybitnymi poli­
tykami,, wystosowali) do prez, Roosevelta pismo, 

w  którym dom aga się uchylenia neutralności 
w stosunku dto Hiszpanii. Stw ierdza, że ustaw a
0 neutralności pozbaw ia rząd hiszpański moż­
ności jaw nie zakupywać broń, wielce utrudnia 
■mu w alkę ze zbuntowanymi generałam i. N ato­
m iast Niemcy i W łosi jaw nie posiłkują roko­
szan.

Jeżdżą do Hiszpanii wybitni działacze parla­
mentarni, zw łaszcza angielscy, by spraw dzić, co
1 jak  tam się dzieje. Otóż stw ierdzają, że naród 
hiszpański mimo wojny, mimo ciężkich w arun­
ków, organizuje się. Utworzył armię, uzbroił ją, 
wyćwiczył i dziś już ona zaczyna odnosić zwy­
cięstwa. Mimo krwawej wojny w re tam p raca 
kulturalna; otw ierają gdzie tylko można szkoły, 
naw et w okopach. A wszyscy bez różnicy prze­
konań wszystkie swe wysiłki kierują, by wojnę 
wygrać. Rozumieją bowiem, że zwycięstwo fa­
szyzmu, to śmierć dla wielu, a dla pozostałych 
to długa i! ciężka niewola.

Z życia organizacji
ODDZIAŁ BYDGOSZCZ W R. 1937

Z arząd  OddziaDu oryginalnie ale za to tra f­
nie streszcza przebieg życia związkowego; pisze 
w spraw ozdaniu:

„Nie było w okresie sprawozdawczym  pow aż­
niejszych zatargów , akcyj nie przeprow adza­
liśmy żadnych, lecz pomimo to pracy było nad­
miar, pracy mozolnej, bo składającej się z kwe­
stii poprzednich, w ypływ ających z życia co­
dziennego, mianowicie rozstrzygnięć całego sze­
regu pretensyj członków do Organizacji. Były to 
tylko na pozór błahe spraw y, ale w rzeczy sa ­
mej przez życzliwe i obiektywne załatw ienie róż­
nych drobnych bolączek wzmocniliśmy w pew ­
nym stopie O rganizację w ew nątrz".

Powyższe charakteryzuje życie Oddziału 
w r. ub., w skazując, że Oddział, prow adził nor­
m alną pracę, bronił członków przed obrywaniem 
w arunków pracy, zb ierał wkładki, wypłaca" z a ­
pomogi itp.

N ajw ażniejszą ze spraw , jakie Z arząd  O d­
działu zapoczątkow ał, są  bez,wątpienia roko­
w ania o nową umowę zbiorow ą. Utworzono Ko­
m isję M iędzyzwiązkową, w  skład której weszli 
przedstaw iciele Zw. Litografów , Polsk. Zw\ 
Druk., Niem. Zw. Druk. i dwaj delegaci Od­
działu. Przeprow adzono szereg konferencyj, lecz 
spraw y jeszcze nie zakończono; rokow ania się 
odbyw ają.

Z arząd  odbył 47 posiedzeń, zwołał 3 zebrania 
ogólne i 3 nadzw yczajne. U rządził 2 wycieczki 
„kaw alerskie" i jedną „ fam ilijną". O statnia 
zw łaszcza m iała dodatnie wyniki, gdyż zazna­
jam iając  i zbliżając ze sobą rodziny kolegów, 
tym samym zacieśniała węzły solidarności.

W  dniu 1 sierpnia Z arząd  Oddziału zwołał do 
Bydgoszczy m iędzyoddziałową konferencję, za ­
p raszając  delegatów  z Cieszyna, Katowic, B iel­
ska, Poznania ii Torunia. Na konferencji tej omó­
wiono potrzebę i podstaw y jednego ogólnego 
cennika dla wymienionych obszarów .

Biblioteka Oddziału zwiększyła stan  posiada­
nia ;z 549 do 689, liczy ona 450 dzieł beletry­
styki, 129 naukowych i historycznych i 20 za­
wodowych. Z biblioteki korzystało 56 kol.

W  roku ubiegłym powołano do życia Sekcję 
Maszymisów przy udziale 18 kolegów. Sekcja na 
razie zajm uje się głównie pogłębianiem  wiedzy 
technicznej o raz życiem towarzyskim  członków.

Placów ka w Nakle (5 członków) dobrze się 
rozw ija. Główną bolączką trap iącą  tam  kole­
gów jest b rak  pracy , w yw ołujący często prze- 
przerwy w zatrudnieniu.

Z arząd  O ddziału za ją ł się nabyciem  własnej 
nieruchomości dla organizacji. Spraw a ta  jest 
w toku.

Do Związku w  r. ub. w stąpiło  13 kolegów, 
opuściło nasze szeregi 4, obecnie O ddział liczy 
118 członków; wpłacili oni 3880 wkł. I kat., 
619 — II kat., 310 —  III kat., razem 4809 wkł.

Na rynku pracy zauw ażyć się daje pewne od­
prężenie. Liczba bezrobotnych w styczniu i lu­
tym w ynosiła 28 osób, w grudniu 15; najniższy 
■stan bezrobocia zanotowno w październiku (5) 
i w listopadzie (4 ); przeciętnie w ciągu całego 
roku 14% członków było bez pracy.

Spraw ozdanie finansowe przedstaw ia się na­
stępująco. W płynęło z wkładek 13.464,75 zł., 
saldo z r. 1936 — 14.707,88 zł., inne wpływy 
33 zł., razem 28.205,63 zł. Z tej sumy wydano 
r a  zapom ogi regulaminowe 5.192,15 zł., chorym

314,50 zł., na Fundusz Inwal. i Emer. 4.369 zł.,
saldo na rok 1938 wynosi 12.564,99 zł.

Na Fundusz lokalny zainkasow ano 7.296,75 zł., 
saldo na tym funduszu 6.658,89 zł. N a zapo­
mogi lokalne wypłacono 1.214 zł. (w tym 270 zł. 
rezerw istom ), n a  obchód gwiazdkowy 1936 r. — 
448,10 zł., ogólne wydatki funduszu lokalnego 
wyniosły — 3.057, 01 zł., saldo n a  r. 1938 zwięk­
szyło się do 13.807,67 zł.

Rok 1937 Oddział zam knął następującym  ra ­
chunkiem: O ddział posiada: na  funduszu Zw iąz­
ku 12.564,10 zł., na funduszu Lokalnym 13,807,67 
zł., na  Inwalidzkim i Emerytalnym 6.530.50 zł.; 
razem 32.902.36 zł. Jest to  stosunkowo dużo, 
gdyż Oddział nie je s t bardzo liczny (118 czł.).

W  spisie członków, zamieszczonym na końcu 
spraw ozdania zauważyliśmy, że 13 członków za­
lega ponad 3 wkładki i 13 ponad  5 wkładek. 
Dwie „feralne" trzynastki. Mamy nadzieję, że 
liczba ta  się zmniejszy, gdyż Z arząd  zapow iada 
wulikfl z zaleganiem .

Na ogół rok  ubiegły był dodatnim  dla Od­
działu. W zrósł liczebnie, wzmocnił się moralnie 
a także i finansowo.

Dodać .należy, że druk spraw ozdania wyko­
nany bardzo starannie na dobrym papierze, przy 
.bezinteresow nym  użyczeniu urządzeń technicz­
nych" przez dyr. Zakładów  Graficznych „Biblio­
teka Polska".

Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO
70 W ALNE ZGROMADZENIE

W  dniu 2 lutego 1938 roku odbyło się w  B ielsku  
w  sali Domu Robotniczego —  przy udziale delega­
tów  kol. U rbańskiego z K atowic i kok Ćwiękały  
z C ieszyna oraz 43 kolegów  —  70 W alne Zgroma­
dzenie.

Po zagajeniu przez prezesa kol. Stachurę i po 
złożeniu życzeń przez delegatów  —  sekretarz kol. 
Płonka odczytał protokół z ostatniego N adzw yczaj­
nego W alnego Zgromadzenia, po czym  przystąpio­
no do sprawozdań prezesa, skarbnika i kom isji re­
wizyjnej. Sprawozdanie z  kom isji taryfow ej i fa ­
chowej zdał kol. Urbański z  Katowic.

Przeprowadzone w ybory nowego Zarządu, które 
w ykazały  w ielką solidarność i zrozumienie kole­
gów  —  dały następujący w ynik: prezes —  Stachu­
ra Franciszek, zast. prezesa —  Schubert Adolf, se ­
kretarz —  Płonka Franciszek, zast. sekr. —  Kar­
bow y Piotr, skarbnik —  Giósel Karol, zast. skarb­
nika —  K iesling Leopold, ławnicy: Kónig Leopold, 
M łyński Antoni, Im ielski Rudolf, Oskwarek Rudolf, 
W iesner Bruno, zast. ław ników  — . Herda Rudolf, 
Studnicki Albin. Kom isja rewizyjna: Kapuszowski 
Adam, R eiss Emil, Kem pny Alfred.

W  punkcie „wolne wnioski" i „różne" zajm owali 
głos: kol. kol. Homa, Kempny, B iesok, R eiss oraz 
delegaci z K atow ic i Cieszyna.

N a zakończenie przem ówił prezes kol. Stachura 
i następnie po 3-godzinnych obradach —  zam knął 
70-te W alne Zgromadzenie. Pe*ef.

Z ODDZIAŁU KF|AKOWSKIEGO
K O NFERENCJA W  KRAKOWSKIM

INSPEK TO RACIE PRACY.
D nia 14 lutego br. odbyła się w  Inspektoracie 

P racy V II Okręgu w  Krakowie 4-godzinna kon­
ferencja, w  której udział brali: Dyr. M. Klott, Głó­
w ny Inspektor Pracy, Inż. W. Dubownik, Inspektor  
P racy VII Okręgu, Inż. L. Królikiewicz, Insp. Pracy  
38 Obwodu oraz 17 delegatów  klasow ych zw iązków  
zawodowych.

N a konferncję tę  zaproszeni zostali delegaci 
w szystk ich  zw iązków  na terenie Krakowa, to  też  
prócz delegatów  zw iązków  klasow ych przybyło na 
nią również około 20 delegatów  z pod znaków  N.D., 
ZZZ i innych. Przed rozpoczęciem konferencji dele­
gaci nasi, reprezentujący w szystk ie  klasow e zw iąz­
k i zawodowe zrzeszone w  m iejscowej Radzie Związ­
ków  Zawodowych, złożyli deklarację odm awiającą  
wspólnego konferowania z przedstawicielam i zw iąz­
ków  nieklasow ych. Wobec tego delegatom  innych  
zw iązków  polecono przybycie na osobną konferen­
cję w  term inie późniejszym ; jednakże z braku 
czasu druga ta  konferencja wogóle do skutku nie 
doszła. Zarządzenie to, w ydane przez Insp. Pracy  
VII Okręgu je s t zupełnie zrozumiałe, jeżeli zw aży  
się, że w  chwili obecnej zw iązki klasow e skupiają  
na terenie Krakowa około 25.000 robotników.

Po opuszczeniu sali konferencyjnej przez delega­
cję zw iązków  nieklasow ych Dyr. M. K lott w  refe­
racie om ówił zasadniczą rolę zw iązków  zawodowych, 
która polega nietylko na prowadzeniu ruchu zarob­
kowego, lecz i na pracy w  kierunku podniesienia  
poziomu kulturalnego robotników.

W czasie zaw ierania um ów  zbiorowych nie nale­
ży  w ysuw ać żądań nieosiągalnych, lecz obracać się  
w  granicach m ożliw ości. Znać należy ustaw odaw ­
stw o ochronne n ietylko zarobków, lecz i  z  zakresu  
bezpieczeństw a pracy oraz higieny i należycie do 
zagadnień tych  się odnosić. Sam robotnik winien  
na to  zw ażać, przepisów  tych  przestrzegać  
i z  urządzeń odpowiednich korzystać, aby nie pod-
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k re ś lą c , że urządzenia te  i przepisy są zbyteczne. 
Związki zaś winny robotników w tym  kierunku 
uświadamiać. .

W dalszych wywodach w ytknął Dyr. M. Klott. 
robotnikom, że w  niektórych w ypadkach sprzedają 
swe urlopy, rezygnując z ich w yokrzystania. Je s t 
to niedopuszczalne, bo zw raca się przeciw  ustawom  
i dowodzić może zbyteczności urlopów. W  innych 
w ypadkach zdarza się, że robotnicy sam i przedłu­
ża ją czas pracy, przeciwdziałając ustawie. Częste 
są również wypadki, w  k tó rych  robotnicy ukryw ają 
przed organam i inspekcji pracy fak ty  przekracza­
nia czasu pracy, u trudniając zwalczanie tych  w y­
kroczeń. We w szystkich tych  w ypadkach obowiąz­
kiem związków je s t piętnowanie winnych i uśw ia­
dam ianie ogółu.

Om aw iając znaczenie ustaw  o urlopach i o czasie 
pracy  zaznaczył Dyr. M. K lott, że m ają  one na 
celu danie, robotnikowi możności wypoczynku po 
pracy oraz zajęcia się życiem kulturalnym  i spo­
łecznym. Robotnik winien zwiedzać m uzea i inne 
m iejsca ku ltu ra lne i oświatowe jak  te a tr  i t. p. 
W czasv robotnicze należy zorganizować, aby robot­
nik polski mógł na wzór zagranicy wyjechać w góry 
lub nad morze i tam  spędzić urlop.

W ielką bolączką je s t kw estia m ieszkań robotni­
ków. Polski robotnik, mówił Dyr. M. K lott, m ieszka 
tak , jak  zagranicą naw et zw ierzęta nie m ieszkają.
A jednak robotnik powinien mieć należyte miesz­
kanie. Związki zawodowe winny do władz w ystąpić 
z konkretnym i m emoriałami, dom agającym i się bu­
dowy osiedlii i domów m ieszkalnych dla robotni­
ków.

Związki zawodowe winny również wskazywać 
władzom potrzeby zakładania ośrodków pracy 
i urucham iania robót publicznych celem zwalczania 
bezrobocia. Ponieważ w niektórych zawodach daje 
się odczuć b rak  młodych rzemieślników ukw alifi- 
kowanych, związki winny zająć się ich wyszkole­
niem, aby robotnicy ci mogli zajm ować miejsce 
starszych, odchodzących na em eryturę. Obecny 
s ta n  rzeczy, w  k tórym  sta rcy  pracują, a  młodzi 
chodzą bez pracy, nie je s t normalny.

R efe ra t swój zakończył Dyr. M. K lo tt apelem, 
aby związki zawodowe podjęły inicjatyw ę w kie­
runkach referatem  określonych.

W  dyskusji przedstawiciele związków wyrazili 
zadowolenie z w yrażonych w  referacie poglądów, 
uw ażając przemówienie Dyr. M. K lo tta  za przy­
rzeczenie poparcia u władz postulatów  robotni­
czych, k tóre w  omawianych spraw ach zostaną 
opracowane i przedłożone. Zrealizowanie należytego 
w ykorzystania urlopu wiąże się ściśle z zagadnie­
niem wysokości zarobków. Trudno również mówić
0 zaspokajaniu potrzeb kulturalnych, gdy robotnik 
wykorzystywany i głodny walczyć m usi n ieustan­
nie o swój byt. W ładze zaś niejednokrotnie w walce 
te j s ta ją  po stronie pracodawców, chroniąc łam i­
strajków  pracujących naw et ponad 8 godzin dzien­
nie. U staw y obecne krzyw dzą robotników i rychłe 
reform y winny krzyw dy te  naprawić. U staw y w in­
ny przywrócić 46-godzinny tydzień pracy, poprze­
dnią długość urlopów, uregulować kw estię delega­
tów  robotniczych w zakładach pracy, przywrócić 
wpływ robotników w  Ubezpieczalniach Społecz­
nych, uregulować w arunki pracy służby domowej
1 chałupników.

Brzm ienie oraz in te rp re tac ja  ustaw y o układach 
zbiorowych nie dają  robotnikom  dostatecznej ochro­
ny. N iektóre punk ty  układów są przez organa in- 
specji pracy zaczepiane i uchylane. Dotyczy to 
zw łaszcza pośrednictw a pracy, wykonywanego 
przez społeczne b iura pośrednictw a pracy przy 
związkach zawodowych, co określa się jako „m o­
nopolizowanie". Społeczne biura istn ieją  na zasa­
dzie ustaw y i w  układzie zbiorowym nie m ogą być 
kwestionowane, podobnie ja k  inne punxty, ko rzyst­
niejsze dla robotników od brzmienia, ustaw y. . Od, 
postulatów  tych  robotnicy świadomi doznanych 
krzyw d nie odstąpią i prowadzić będą o nie zdecy­
dowaną walkę.

Lokalną bolączką je st b rak  odpowiedniej ilości 
sił w Obwodowych Inspektorach  Pracy, przez co 
ochroną pracy i lustracje  zakładów napo tykają na 
poważne utrudnienia.

Odpowiadając na wywody 11 zabierających głos 
w  dyskusji delegatów, w yraził Dyr. M. K lo tt zado­
wolenie z rzeczowego przebiegu konferencji. Inspek­
to ra ty  P racy  na terenie W ojewództwa K rakow ­
skiego zostaną zreorganizow ane przez utworzenie 
osobnych Inspektoratów  dla K rakow a — m iasta  
i pow iatu krakow skiego oraz utw orzenie nowego 
In spek to ra tu  w  Chrzanowie. N adto w  Krakowie 
powołany będzie 1 asysten t spośród kandydatów  
zgłoszonych przez związki.

Inne postu laty  przedłożyć należy za pośrednic­
tw em  Centralnej Komisji Związków Zawodowych 
w form ie m em oriału do władz. Zważać jednak n a­
leży, że w innych państw ach komunizm ani to ta ­
lizm nie dały spodziewanych wyników. U  nas 
o tych form ach się nie myśli, lecz i z reform am i 
społecznymi postępować trzeba ostrożnie, aby nie 
spowodować nowego kryzysu. Obecnie weszliśmy 
w  okres popraw y koniunktury  i inspekcja pracy 
więcej naciskać będzie w kierunku popraw y w a­
runków pracy. U staw y zapew niają robotnikom  ty l­
ko minimum korzyści, to  też wszelkie układy zbio­
rowe, zaw ierające korzystniejsze dla robotników 
postanowienia, będą rejestrow ane i zatw ierdzane, 
a  naruszanie ich przez pracodawców będzie z całą 
stanowczością przez organa inspekcji pracy karane.

N a tym  konferencję zakończono, poczym Dyr. M. 
K lo tt niezwłocznie K raków  opuścił.

Omawiając powyższą konferencję zastanow ić się 
musim y nad pobudkami, k tó re  konferencję tę  spo­
wodowały. Dlaczego dopiero dziś, a  nie np. w  roku 
1934 lub 5-tym  usłyszeliśmy życzliwy głos ze sfery 
rządzącej? Zdaje się, że bliscy będziemy w yjaśnie­
nia, jeżeli zważymy, że w dniu 31 grudnia 1935 r. 
związki zrzeszone w .krakow skiej Radzie Związ­
ków Zawodowych obejmowały 12.000 robotników, 
a  w dniu 31 grudnia 1937 r. liczyły 24.095 człon­
ków. W  roku 1937 przeprowadzono tu  340 akcji 
cennikowych i to  przeważnie zwycięskich. Po Usil­
nych próbach tw orzenia związków sanacyjnych, 
ZZZ. i „ozonowych", cyfry te  m ają  dosadną w y­
mowę. Nie bez znaczenia je s t też fa k t złączenia 
się pracowników umysłowych w  jednym  szeregu 
z robotnikam i fizycznymi i dokonujące się przygo­
towanie p la tform y dla utw orzenia fron tu  chłopsko- 
robotniczego.

To też rozw ażając wywody Dyr. M. K lo tta  pa­
m iętajm y, że ty lko silny znajduje dziś przyjaciół; 
słabym  okazuje się pogardę, bo życie współczesne 
nie uznaje litości ni współczucia. Nie bardzo też 
krępuje się ono zasadą słuszności. Doświadczyliś­
my tego w  dniach rozłamów i osłabienia związków 
klasowych. Cała k lasa  p racu jąca dołożyć dziś musi 
starań , aby podobna sy tuacja w  przyszłości nie za ­
istniała. Zdobyć m usim y siłę, bo ona dopiero da 
nam  praw a. Wu-Kui

Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO
Z ROCZNEGO WALNEGO ZGROMADZENIA 

ODDZIAŁU
W dniu 20 lutego 1938 r. odbyło się Roczne W al­

ne Zgromadzenie Oddziału. Zebranie przy  obecności 
ponad 100 członków zagaił przew. Oddziału kol. U r­
bański, stw ierdzając prawidłowość zwołania zebra­
nia i w ita jąc obecnych, a  zw łaszcza przedstawicieli 
Oddziału Bielskiego kol. Stachurę, Oddz. Cieszyń­
skiego kol. ćw iękałę oraz szereg gości, po czym 
poświęcił k ró tk ie przemówienie zm arłem u w  roku 
sprawozdawczym ś. p. kol. Pawłowi Johnowi, se­
niorowi d rukarstw a śląskiego i pierwszem u prze­
wodniczącemu Oddziału Katowickiego. Przem ówie­
n ia zebrani wysłuchali stojąc.

N a przewodniczącego walnego zebrania powoła­
no kol. K aczm arka Aleksego, na asesorów kol. kol. 
Wysockiego i Stolarczyka, n a  sek re tarza  kol. Foł­
tyna.

W  kom unikatach kol. przewodniczący odczytał 
nazw iska nowoprzyjętych członków, którym i są: 
M akowska Elżbieta, Janczaków na Irena, Schemeł- 
k a  G ertruda, Chowaniec Gerhard, H anslok F ranci­
szek, F rohlich Rudolf, B rzenska Teodor. Równo­
cześnie przewodniczący poinform ował zebranych 
o wypowiedzeniu w skaźnika drożyźnianego, m a ją ­
cego regulować zwyżkę lub zniżkę zarobków, z po­
wodu u tracenia zaufan ia do naszej s ta ty styk i. Po­
dane kom unikaty przyjęto  bez dyskusji do wiado­
mości.

Sprawozdanie wydane drukiem  uzupełnił kol. U r­
bański. w spom inając jeszcze o ważniejszych zagad­
nieniach, jakim i się zarząd zajm ow ał w  roku sp ra­
wozdawczym.

W  dyskusji przem aw iali kol. Siwek i Nowak Bo­
gusław, inform ując się co do różnych pozycji 
w sprawozdaniu kasowym. W yjaśnień udzielili za­
pytującym  kol. skarbnik Superniok oraz przewod­
niczący kol. U rbański.

Protokóły z przeprowadzonej rew izji kasy  oraz 
biblioteki, stw ierdzające, że kwity, gotówkę oraz 
księgi znaleziono w  należytym  porządku, zgodnie 
ze sprawozdaniem odczytał rew izor kol. Rokosa 
W iktor, staw iając w io s e k  o udzielenie ustępujące­
m u zarządowi absolutorium , k tóre zebranie jedno­
głośnie uchwaliło, w yrażając zarządow i podzięko­
wanie za jego roczną działalność.

Po krótkiej przerw ie przystąpiono do wyboru no­
wego zarządu: W ta jnym  głosowaniu przy  105 gło­
sujących, został kol. U rbański Jan  101 głosam i po­
nownie w ybrany n a  przewodniczącego. N a zast. 
przew. w ybrany został kol. W ybraniec Leon 66 gło­
sami, na sek re tarza  kol. F o łtyn  93 głosami, n a  za­
stępcę sek re tarza  Tokarski W incenty 37 głosami, 
n a  skarbnika jednogłośnie kol. Supernik Bernard. 
N a ławników zarządu w ybrano kol. kol.: S tolarczy­
k a  Antoniego, W ituckiego Tadeusza i Michalskiego 
Alfonsa, sen.

N a bibliotekarzy w ybrano kol. kol.: N yca Józefa 
i  Chwilę Józefa, juniora.

Do Komisji Rewizyjnej powołano kol. kol.: W y­
sockiego, W ieczorka i Jarosza, na zast. kol. kol.: 
S zafranka i Gabriela.

Do Sądu Związkowego w ybrano kol. kol.: W y­
sockiego Jana, Gabriela Józefa i M ichalskiego Al­
fonsa, sen., na zast. kol. kol.: Leśnika i Bańkow­
skiego. .

W ybór 5-ciu członków Komisji Kult.-Oświatowej 
oraz K om itetu Redakcyjnego „Typografii" walne 
zebranie przekazało nowemu zarządowi, celem po­
wołania odpowiednich ludzi, k tó re  zatw ierdzi n a ­
stępne zebranie. i

Po przeprowadzeniu wyborów objął dalsze prze­
wodnictwo' nowowybrany przewodniczący, dziękując 
zarówno w  imieniu własnym  jak  i w ybranych człon­
ków' zarządu za wybór i pokładane w  nich zaufa­
nie, przyrzekając dalszą w ytężoną pracę dla dobra 
organizacji i jej członków oraz jej dalszego rozwo­
ju. Również kol. przew. podziękował przewodniczą­
cem u walnego zebrania kol. Kaczm arkowi Alekse­
m u za spraw ne kierownictwo i przeprowadzenie 
wyborów.

Uchwalono zł. 260 n a  bibliotekę oraz jednorazo­
wą renum erację dla członków zarządu i biblioteka­
rzy  w wys. po 20 zl. . . .

W  końcu zebrania przedstawiciele Oddz. Bielskie­
go i Cieszyńskiego złożyli how'o wybranem u zarząd 
dowi życzenia dalszej pomyślnej pracy  dla dobra 
organizacji, przyrzekając w  imieniu swych oddzia­
łów pełną współpracę z Oddziałem Katowickim.

Po omówieniu jeszcze kilku drobniejszych spraw  
organizacyjnych, przewodniczący podziękował obec­
nym za w ytrwałość i zakończył roczne w alne Zgro­
madzenie hasłem  „Cześć Sztuce!"

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO
PO AKCJI CENNIKOWEJ DRUKARZY 

LWOWSKICH.
We Lwowie istn ieją  dwie organizacje właścicieli 

zakładów graficznych. Pierwsza, to  „K orporacja 
Przemysłowców Graficznych", na czele k tórej stoi 
p. Lewartowski. K orporacja ta  grupuje u  siebie 
większość zakładów graficznych (około 50), cenni­
kowych i nieeennikowych. D ruga —  Oddział lwow­
ski nowego w arszaw skiego „Zrzeszenia P rzem y­
słowców Graficznych", jednoczący w swych szere­
gach 7 większych zakładów graficznych cenniko­
wych. N a czele Zjednoczenia sto ją  pp. Kurowski 
i A. Neumann. Prócz tego pewna ilość zakładów 
drukarskich nie należy ani do K orporacji ani do 
Zjednoczenia.

Z powodu niejednolitego fron tu  właścicieli dru­
karń , akcja nasza przedłużyła się. Z K orporacją 
mogliśmy wcześnie dojść do jakiegoś porozumie­
nia. Nie ta k  łatw o było z Zrzeszeniem. Końcowe obra­
dy z tą  organizacją trzeba było przenosić aż n a  teren 
Inspek to ra tu  P racy  i dopiero n a  podstawie orze­
czenia arbitralnego, przedstawiciele Zrzeszenia 
przyjęli ten  sam  układ zbiorowy w  dn. 22.1, podpi­
sany przez Korporację praw ie o trz y  tygodnie 
wcześniej. Z resz tą  właścicieli d rukarń  (około 
10-ciu), niezrzeszonych nigdzie, przeprow adza się 
rozmowy już tylko na terenie In spek to ra tu  Pracy.

Po stronie pracowników staną ł solidarnie cały 
ogół drukarzy  lwowskich oraz personel pomocniczy 
m ęski jako też żeński, z nielicznymi tylko wy­
ją tkam i. Prócz członków naszego Związku, stanęli 
do akcji wszyscy członkowie „Związku Pracow ni­
ków Przem ysłu Graficznego i Zawodów Pokrew ­
nych" (lokalny ten  związek pracowników żydow­
skich zgrupował u siebie dotychczas t. zw. „nie- 
cennikowców" oraz nienależących do żadnej orga­
nizacji).

Stanowisko ogółu drukarzy  lwowskich było nie 
tylko jednolite, ale stanowcze i tem u przypisać 
należy odniesiony sukces przeprowadzonej akcji.

W łaściwym celem akcji obecnej były s ta ran ia  
o podniesienie płac pracowników i pracownic, za­
jętych w zakładach nieeennikowych. W  zakładach 
tych bowiem płace pracowników były niższe o 25— 
27% od obowiązującej norm y płac w  drukarniach 
cennikowych. Czas pracy  nie był przestrzegany, 
a w arunki pracy  pozostawiały b. wiele do życze­
nia. Skala uczniów przewyższała znacznie obo­
w iązujące norm y ustawowe —  zresztą ustaw a 
przemysłowa nie była tu  nigdy należycie prze­
strzegana.

Pod znakiem  więc usanow ania zabagnionych sto­
sunków w drukarstw ie prowadzono całą akcję.. 

W ynik naszej akcji nie je s t ostateczny. Zaw arty 
„Układ zbiorowy pracy" je s t przejściowy, m ający 
dać możność przystosow ania się doń ta k  w łaści­
cielom dotychczasowych d rukarń  nieeennikowych, 
jako też i dotychczas niezrzeszonych pracownikom. 
Musiano przeto stworzyć tymczasowe kategorie 
płac. P rzy  następnej rew izji cennika różnice te  zo­
s tan ą  za ta rte  i zaprowadzony zostanie cennik 
jednolity, jak  to  miało miejsce przed zaprowadze­
niem niefortunnej ustaw y przemysłowej z roku 
1927, k tó ra  podporządkowała nasz przem ysł pod 
„wolne" przemysły.

Podwyższone zostały nieco i dotychczasowe p ła­
ce pracowników cennikowych, oraz przywrócono 
„sobotę angielską" we w szystkich drukarniach 
akcydensowych.

N a ogół „U kład zbiorowy pracy", zaw arty  po­
między K orporacją i Zrzeszeniem Przemysłowców 
Graficznych, a  Związkiem Zaw. D rukarzy i Pokr. 
Zaw. oraz Związkiem Pracowników Przem ysłu 
Graficznego i Zaw. Pokr. we Lwowie —  przedsta­
w ia się w  głównych zarysach następująco:

1. P łace personelu wykwalifikowanego. Minimum 
sta łe j płacy dla składaczy ręcznych i maszynistów 
przy płaskich m aszynach od dnia 1 stycznia 1938 r. 
wynosi tygodniowo we Lwowie: w pierwszym roku 
po wypisie 57.46 zł., po roku pracy  do 23 roku ży­
cia 68.95 zł., po 23 roku życia 76.61 zł.

Minimum płacy składaczy maszynowych i m a­
szynistów rotacyjnych wynosi: w pierwszym roku 
po wypisie 68.94 zł., do 23 roku życia 82.73 zł., po . 
23-cim roku życia 91.93 zł.

Do minimum zasadniczego otrzym ują dodatek 
gazeciarze i inseraciarze 5%, m aszyniści za  drugą 
m aszynę 12%%, za tyglówkę 5%.

2. P łace personelu pomocniczego wynoszą 45% 
od minimum pracow nika wykwalifikowanego. P o­
mocnicy przy m aszynach rotacyjnych i s tereo ty­
powych o trzym ują 10%, dodatku, za pracę w nocy 
należy się dodatek 30%'.

W szystkie te  staw ki płac obowiązują w drukar­
niach cennikowych,



odD“ e dotychczas niecennikowe zależnie
Inm  m  l  t  technicznego wyposażenia podzie­lono na cztery  kategorie płac:
ze tow i-1 0bejm!Jje dotychczasowe drukarnie ga- 
v n n w t’ płace. ,w  teJ kategorii wynoszą 90% nor­
m alnego cennikowego minimum, t. j. 68,95 zł„,r7Z • obejm uje drukarnie posiadające Wiedeń
niz jedną m aszynę do składania i ponad dwie m a-
cd^ za® p?a?k*d: płace w  te j kategorii wynoszą 75% 
od zasadniczego minimum, tj. 57.46 zł.

K at. III . obejmuje drukarnie, posiadaiace iedna
n łn « ^ n-ę I 0 składania i więcej, niż dwie m aszyny
53 63 l zł W te;) kateg 'orii u n o s z ą  70%, t. j.

6.; sex
t i M f S i S K *  ” “ a,n'8"

Cennikowe dodatki do podstawowego minimum 
maszynistów, gazeciarzy — obo­

wiązują wszystkie te kategorie, a mianowicie- dla 
maszynkarzy i maszynistów rotacyjnych 20% dla
H?“ rZy 1 lnse/ oaciarzy 5%, dla maszynistów za dru^ą maszynę 12%%, za tyglówkę 5%.

Celem umożliwienia dotychczasowym d rukar- 
“  niecennikowym, zaszeregowanym  do powyż­
szych kategory j płac, spokojnego i stopniowego 
przystosow ania swoich budżetów do nowych w i ­
nded™  '? T llkowych> rozłożono sp ła tę  różnicy po­
nowami ( ? ^ CZaS0Wymi płacam i- a oznaczonymi nowymi staw kam i na 4 okresy, t. j. n a  1 stycznia

’ 1 lipCa 1 1 FaźdzIern ika 1938 r. V/ ten 
.posób we w szystkich dotychczasowych d ru k ar­
niach niecennikowych płace osiągną pełną staw kę 
dopiero w  dzień I  października b. r.

Dotychczasowe płace, stosowane w drukarniach 
przed zawarciem niniejszego układu — o ile są ko­
rzystniejsze dla pracujących, nie mogą być zmnfej- 
szone, zas wszelkie indywidualno umowy, zawarte 
ważne°0W ami na gorszych warunkach są nie-

d Pracy We wszystkich drukarniach akcy­
z o w y c h  wynosi 8 godzin, zaś w dnie sobotnie
m a ta n ip raZertl Vflęc 46 godzin tygodniowo. Nor- 
gazet zastosow ania przy  układzie i druku

noS gss
Jd™ń tnJ'ZJ,r“r “ 2m‘“y 7 sr,'Jzi" J*k

po3t* » ° « » ‘*  poprzednich umów

f Vmr % 1ZaWarita  Z0StaIa na okres jednego roku,
nastanić 11 1938 r ' W yP°wiedzenie jnożenastąpić na 6 tygodni przed tym  term inem .

Stosowanie wskaźnika Gł. Urzędu Statystyczne­
go pozostawia się do obopólnego porozumienia.

**

W I A D O M O Ś C I )  g r a f i c z n e

Dla zarabiających od 10.50 zł. do 20 zł. _  w kład­
k a  wynosi 1 zł.; od 20 do 30 zł. —  1.25 zł.- różni­
ca wkładki związkowej I  kategorii 40 g r  i’ 10 ? r
Jrla  ful\dusz lokalny; I I  kat. — 75 gr. i 25 g r  lok ■'
I I I  Kat. —  75 gr. i 50 gr. lok.

P’ni.a f5 stycznia b. r. zm arł we Lwoie kol. A ntoni 
Zapletal, m aszynista, członek naszego Związku 
zamarł nagle, w  52 roku życia. Cześć Jego pamięci!

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO
W  okresie od 13 stycznia do 3 lutego 1938 r. 

przyjęto do Związku 35 osób. Z m arła Sidorenko 
Anna, nakł. dn. 10 lutego.

W  tym że okresie Zarząd Oddziału przyznał 39 za- 
iTr1̂ 0^  ,z funduszów lokalnych n a  sum ę 235 zł. 
W płynęło do związku na lis ty  „św iąteczne" z  po­
mniejszych d rukarń  61.10 zł.
„ *,a ^ , I )° Ś? liei'tn a \  Dnia 13 stycznia 1938 r. Za­
rząd Oddziału powziął uchwałę o uruchom ieniu Ka-
p L w °SÎ  J  nej dla członków 1 ich rodzin. K asa 

D °  B ank W zajem nych Ubezpieczeń 
„ \  es ta  w  Poznaniu. W arunki należenia do kasy: 
wuek od la t 16 do 60; każda osoba może dobrowol­
nie ustalić wysokość składki i wysokość sumy 
świadczenia, m inim alna sk ładka m iesięczna wyno­
si 1 zł ; w  razie śmierci skutkiem  nieszczęśliwego 
wypadku wypłaca B ank podwójną sum ę ubezpie­
czenia. W ypadki śmierci n a  wojnie są objęte ubez­
pieczeniem. Dopuszczalna zwłoka w  opłacie składek 
wynosić może 3 miesiące, a  po trzech  la tach  pła- 
dalne k  —  ubezpieczenie s ta je  się nieprzepa-

Sekcja Składaczy Maszynowych zwołała na dz. 
30 stycznia r. b. ogólne zebranie składaczy m aszy­
nowymi, zorganizowanych i niezorganizowanych na 
k tó re  przybyło około 100 kolegów, pod przewodnic­
twem  kol K. Blarowskiego. N a porządku dziennym 
zebrania były: 1 ) spraw a cennikowa i 2) spraw y 
organizacyjne, y

P u n k t pierwszy referow ał kol. Skrzyński, k tó ry  
po zdaniu spraw ozdania ze s tan u  p ertrak tacy j z o r­
ganizacją właścicieli d rukarń , zastanow ił się nad 
sy tuacją  organizacyjną wśród składaczy maszyno-

Nr. 3

wych i stwierdził, iż zwycięstwo w  uzyskaniu wy­
staw ionych postulatów  zależne je s t od stanu  o rga­
nizacyjnego i solidarności sam ych składaczy m a­
szynowych. „Bo k tóż m a bronić spraw  m aszynko­
wych — zakończył re feren t — ja k  nie oni sa m i? !“ 
N astępnie kol. K oral omówił szereg „bolączek", 
które trap ią  składaczy maszynowych, a  k tóre są 
wynikiem sobkostwa i nieorganizacyjności sk łada­
czy maszynowych, a  szczególnie rozpiętość płac po 
drukarn iach  i wyścig pracy; przy  tym  podkreślił 
i oferent, iz objawy te  świadczą dobitnie także 
i o wyzysku i rozzuchwaleniu się właścicieli w sku­
tek  bierności samych kolegów. Zło to  łatw o może 
oyć zlikwidowane przez zrzeszenie w szystkich skła- 
?irĈ y  im aszyn°wych w  szeregach zorganizowanych. 
W dyskusji kol. Stefankiewicz proponował rozpo­
cząć częściową akcję cennikową w  tych drukar- 
niainó gdzie. w arunki w ystawione przez Związek 
w 1936 r. nie są honorowane. Kol. Joczys zaś omó­
wił spraw ę głośnego s tra jk u  w  drukarn i Zw. N au­
czycieli Polskich, podkreślił rolę notorycznych ła ­
m istra jków  K ronberga i Gajewskiego. „Jeżeli w y­
graliśm y s tra jk  — stw ierdził mówca —  to tylko 
dlatego, że byliśm y pod opieką zawodowych orga- 
hizaeyj proletariackich". Zebrani uchwalili rezolu­
cję, iż „zorganizowanie się składaczy maszynowych 
w jednej' organizacji klasowej, daje najw iększą 
gw arancję skuteczenj w alki o unormowanie w arun­
ków płacy i pracy". Z am ykając zebranie, przewod­
niczący w yraził życzenie, aby każdy z obecnych 
wziął sobie za  punk t honoru zaagitow ać do Związ- 
k u  choćby jednego nowego członka.

Z ODDZIAŁU I I  INTROLIGATORÓW
UWAGA. Zebranie sprawozdawcze wyborcze od­

będzie się dn. 13 m arca, o godz. 10-ej w  pierw ­
szym term inie, o godz. 10.30 w  drugim  term inie, 
w  sali P rac. Miejsk., W arecka 7, I I  p. P rzesunię­
cie dnia zebrania nastąpiło  z przyczyn niezależ­
nych od Zarządu.

W  poprzednim num erze mylnie wydrukowano n a­
zwisko kol. Sachnowskiego, (podano Pachnow ski), 
co niniejszym  prostujem y.

Różne wieści z kraju i zagranicy
W ŁASNA CENTRALA PIEN IĘŻN A

, ®b®cme toczy si? akc ja w ew nętrzna nad prze­
strzeganiem  przepisów układu zbiorowego. Odby­
w a  S1?i n.adai  P0£iedzenia oficynowe niedawnych 
jeszcze_drukarn niecennikowych, na k tórych  człon- 
k? Z  Narządu Związku pouczają nowiciuszów cen­
nikowych o ważności poszczególnych punktów  cen-

Stojąey dotychczas zdała poza nam i koledzy,
o fw h  me SW0;ie Przyst« ie n ie  do n a ­szych szeregów, w myśl rezolucji, uchwalonej na 
ogólnym wiecu drukarzy, k tó ry  się odbył po pod- 
™  umowy. Do dnia 15.1 zapisało się 77 kole-

t>eż Silna, tendencja, ażeby Związek Pracow ­
ników Przem ysłu Graficznego został scalony z n a­
szym Związkiem i ażeby na terenie Lwowa po-

■A , Jak  to, dawnie3 było —  jeden silny 
Związek D rukarzy, k tó ry  jednolitym i i zw artym i 
szeregam i może prowadzić skuteczniej w alkę o po-

PraCy ‘ P“ °y

ODDZIAŁ LWOW SKI
N a posiedzeniu W ydziału Związku oraz „Ogni­

ska ustalono następującą normę w kładek tygod­
niowych dla nowowstępujących członków:

a) K at. I  i Ib  w kładka związkowa 3 zł., lokalna 
2 zł. — razem  5 zł.

b) K at. I I  i I II ;  w kładka związkowa 2 zł., lokal­
na 1 zł. —  razem  3 zł.

c) K at. IV : w kładka związkowa 1.50 zł., lokal­
na  50 gr., — razem  2 zł.
^Ś w iadczen ia  dla tych kategory j będą następują-

Po wpłaceniu 52 wkładek, kat. I  i Ib  —  9 zł. po 
wpłaceniu 156 w kładek —  12 zł., po wpłaceniu 260 
wkładek — 15 zł. tygodniowo przez 17 tygodni 
(statu tow o) i przez 17 tygodni świadczenia nad­
zwyczajne; kat. I I  i H I p0 wpłaceniu 52 w kładek 
..50 zł. tygodniowo, kat. IV —  6 zł. tygodniowo.

Po w yczerpaniu tych zapomóg udzielane będą za­
pomogi miesięczne (doraźne).

Sekcja Personelu Pomocniczego u sta liła  również 
wysokość w kładek dla nowowstępujących członków 
w  następującej norm ie:

Dnia 12 lutego o tw arty  został nowy Oddział Spół­
dzielczego B anku „Społem" w  Sosnowcu.

Powiewające na gm achu B anku flag i spółdziel­
cze juz z daleka daw ały znać społeczeństwu so­
snowieckiemu, że w  tym  domu odbywać się m a 
uroczystość spółdzielcza.

N a uroczystości obecni byli przedstaw iciele władz 
państw owych i samorządowych, spółdzielczości oraz 
robotniczych organizacyj zawodowych. Duże w ra­
żenie wywołało przemówienie b. pos. Stańczyka, 
Które, ja k  donosi Polska A gencja A grarna, odbiło 
się szerokim  echem wśród społeczeństwa zagłębiow- 
skiego i górnośląskiego. Również i inne przemówie­
nia, a  było ich kilkanaście, nacechowane były z ro ­
zumieniem ważności i konieczności te j placówki fi­
nansowej św iata pracy.

Oddział w  Sosnowcu je s t drugim  Oddziałem B an­
ku  „Społem1. Pierw szy pow stał w  Łodzi. Poza Od­
działam i posiada B ank 110 zastępstw  przy Oddzia­
łach i Składnicach „Społem" Związku Spółdz. Spoż. 
Rzplitej Polskiej o raz upoważnionych spółdziel-
n33.cn.

Serdeczny nas tró j na otw arciu Oddziału B anku 
w sosnowcu świadczy o tym , że istnienie wspólnej 
„skarbnicy ludowej" je s t życiową koniecznością 
p ro le ta ria tu  polskiego, k tó ry  nie chce składać swych 
ciężko zarobionych pieniędzy do banków  i kas, k tó ­
re  gospodarują jego m ajątk iem  w sposób niezgod­
ny, a  często sprzeczny z jego interesam i.

św ia t pracy  rozumie już dziś, że zwalczanie k a ­
pitalizm u słowami, a  popieranie go przez składanie 
pieniędzy do kapitalistycznych kas nie licuje z ho­
norem  świadomego robotnika.

B ank „Społem", obracając powierzonymi m u pie­
niędzmi, nie ty lko daje pełną gw arancję ich bez­
pieczeństwa, ale także gw arancję, że użyte one zo­
s ta ją  na rozwój gospodarstw a społecznego —  spół­
dzielczości polskiej. - o r

Nowy Oddział B anku „Społem" napewno rozwi­
nie się pomyślnie, otoczony opieką i zrozumieniem 
pracującego Zagłębia i Górnego głaska.

DOCHODY MILIONERÓW AMERYKAŃSKICH
W edług zestawienia, ogłoszonego w  prasie arae- 

S S nsk’e  ̂ w  roku fiskalnym , zakończonym 1 lipca 
193. r. było w  S tanach  Zjednoczonych 61 osób, k tó ­
rych dochód wynosił ponad milion dolarów rocznie 
(o 28 więcej niż w  roku poprzednim ). W  ostatn im  
roku „prosperity", t. j. w  roku 1929 w  S tanach 
Zjednoczonych było 300 osób, m ających dochód się­
gający  miliona dolarów lub więcej.

Dochody milionerów am erykańskich  przedstaw ia­

ły S1<? w r. ub. ja k  następuje: 33 osoby m iały do­
chód od 1.000.000 do 1.500.000 doi., 9 — 1500 000 
do 2.000.000, 14 — od 2.000.000 do 3.000.000 4 — 
od 3.000.000 do 4.000.000 i 2 od 5.000.000. N ajw iększą 
grupę stanow ili ludzie m ający  od 5 do 6 tysięcy 
doi. rocznego dochodu, było ich 150.173.

|  S. P . LUDWIK LEŚNIAKOWSKI |
tow arzysz sztuki drukarsk ie j zm arł dnia 4 lutego 
1938 r.. w  w ieku la t 76.

Ludwik Leśniakowski, należąc w  młodości do bo­
jowników w alki o niepodległość Polski i socjalizm, 
aresztow any przez carską żandarm erię, przebył kii- 
ka  miesięcy w  X Paw ilonie Cytadeli w arszaw skiej 
oskarżony o należenie do PPS., i drukowanie „Ro- 
ootmka".

N ależał do nielicznej wówczas g a rs tk i pionierów 
ruchu zawodowego i cennikowego. Opierając się na 
cennikach zagranicznych, opracował dla W arszawy 
cennik za pracę, k tó ra  była w tedy wykonywana „na 
sztukę . W skutek „skom prom itow ania" polityczne­
go, nie m ógł osobiście i jaw nie zająć się wprow a­
dzeniem go w  życie. P racę  tę  podjęli tow arzysze 
młodości i z energią przeprowadzili: gdy konferen­
cja z właścicielami nie dała rezultatów , wybuchł 
ogólny s tra jk  d rukarsk i 1 kw ietnia 1898 r  pierw ­
szy s tra jk  drukarzy  w  W arszawie, — k tó ry  trw ał 
jednak tylko jeden dzień, zakończony całkowitym  
przyjęciem  żądań pracowników.

Następnie, w  la tach  rewolucji 1905 r., Ludwik 
Leśniakowski założył d rukarenkę na ulicy M ar­
szałkowskiej, róg  Złotej, a  w  1920 r. przystąpił do 
spółki do d rukarn i pod firm ą „N asza D rukarnia" 
przy  ul. Siennej.

Pogrzeb odbył się 8-go lutego w W arszawie na 
Cm entarzu Powązkowskim, w  którym  wzięło udział 
liczne grono kolegów starszego pokolenia. Nad gro­
bem przem aw iał kol. W. Koral, k tó ry  wspomniaw­
szy zasługi zm arłego dla p ro le taria tu  drukarsk ie­
go, zakończył swe przemówienie słowami: „i choć 
z biegiem la t i ze zm ianą w arunków  m aterialnych 
polityczne poglądy Zmarłego uległy pewnej prze­
mianie, to  jednak w  spraw ach bytu  m aterialnego 
pracownika drukarskiego pozostał w ierny do koń­
c a — szanował umowy cennikowe — nie był wyzy­
skiwaczem. Dlatego to  dziś, w  czasach brutalnego 
deptania p raw  robotniczych przez wyzysk i zacie­
trzewienie kapitalistyczne —  składam  hołd osta tn i 
szlachetnem u i uczciwemu człowiekowi".

Cześć Jego pamięci!
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